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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUNERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. KO, rocznie rs. 10. 


T RES C: Poliyka: Kongres pokoju, — Z Austryl, p, S—z, — Tydzień polityczny. — Odcinek: Ludwik Niemojewski. Bajka malżeńska, nowela. — Sprawy ekono- 


mizne: Z zachodu, III, p. Zyę. Pletklewicza. — W sprawie oścyallstów wiejskich, p. Zenona Pietklewicza. — Badania naukowe: System styki prakty- 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracya otwarla codziecnie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniej ch od godz. to do 5, 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, płątki 
1 saboty ad 1 do 3 po poludniu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
kslęgarnie, kioski | kantory plam peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Adminlstracył pisma | w kloskach, 


Ogłoszenła wszelkiej treśct po kop. 10 za wlersz lub 
jego miejsce. 


cznej, p. Ladawę. — Kapitalizm a dziennikarstwo, LI, p. K. R. Żywieckiego. — Nowa zdobycz w zakresie elektrotechniki, p. WI. K, — Rudolf Virchow, 


p. N. — Literatura i sztuka; Literatura francuska, p. L. W. — Teatr. W. Sh: 
Liberum veto, p. Posła Prawdy, — Kronika. — Odpowiedzi redakcyl, — Ogloszenia. 


POLITYKA. 
KONGRES POKOJU. 


Dnia 3 listopada ma rozpocząć swoje ob- 
rady w Rzymie „międzyparlamoniarny 
kongres pokoju i rozjamezy.* Dln objaśnie- 
nia zarówno jego nazwy, jak celu, musimy 
cofnąć się pamięcią w niedaleką prze- 
Bzłość. 

W r. 1887 komitet członków angielskiej 
Izby niższej przosłał prozydentowi Stanów 
Zjednoczonych adres, opatrzony podpisami 
270 posłów parlamontu, a wyrażający rí- 
dość z powodu projektów, wniesionych na 
kongresio waszyngtońskim i żądających 
zawarcia z Anglią traktatu, wedłag które- 
go wszystkio spory między obu państwami 
byłyby rozstrzygane przez sąd rozjemczy. 
„Jeżoli te wnioski zostaną przyjęte — pi- 
sal komitot — on zobowiązuje się wpłynąć 
na rząd angielski, ażeby poparł tę sprawę. 
Zawarcie takiej ugody miałoby wielkie 
znaczenia dla tych narodów, która marnują 
swoje zasoby na rzeczy pobudzająca do 
wojny; następnie zaś inne państwu przyłą- 
czyłyby się do przyjaciół pokoju.* W krótce 
potem ukazało się oświadczenie doputowu- 
nych i senatorów Francyi, orędujących za 
wyprowadzoniem sądu rozjemozego w sto- 
sunkach francusko - amerykańskich. Głos 
ton odbił się równioż przyjaznem achem 
we Włoszech i Norwegii. W r. 1888 depu- 
tacyn posłów francuskich przy współadzia- 
lo członka parlamentn angielskiego, Ore- 
mora, przedstawiło tę sprawę ministrowi 
Goblatowi, który wyraził się o niej bardzo 
sympatycznie. Przy tej sposobności powzię- 
to myśl zwołania wiccu z deputowanych 
Francji i Anglii, który też odbył się 31 
października 1888 r. w Paryżu. Postano- 
wiono na nim urządzió wspólną konferen- 
cyę podczas wystawy 1889, u przedtem 
zwrócić się do prasy i opinii publicznej, 
ażeby oprócz posłów Francyi, Anglii i Sta- 


nów Zjednoczonych, przyjęli w naradzie 
udział także członkowie purlamentu innych 
krajów. Dla urzeczywistnienia tych uchwał 
wybrana komitet, do którego weszli: Fry- 
deryk Passy (jako przewodniczący), Jerzy 
Campbell, Cremer, Juliusz Guillard, Pro- 
wand, Schwann, J. Simon, Siegfried i Yves 
Guyot. 

Pierwsza „międzyparlamentarna* kon- 
forenoya miała miejsce w Paryżn, 29 i 30 
czerwca 1889 r. Franoyę przedstawiało: 56 
senatorów i deputowanych, Anglię — 32 
członków Izby niższej, Włocliy — 5 sena- 
torów i deputowanych, Hiszpania, Danin, 
Belgia, Węgry, Grocya i Stany Zjednaczo- 
no przysłały po jednym senatorze lub do- 
putowanym. Ogółom było uczestników 99. 
Uchwalono szereg postanawioń, zalecają 
cych państwom zaprowadzenie osobnyci sq- 
dów rozjemczych, którym miały być pod- 
dawane wynikające między niemi sprawy, 
oraz zaopatrywanie wszelkich układów 
(handlowych, literackich itp.) adpowiedniem 
zastrzeżoniom odwoływania się do tojin- 
stancyi. Zobowiązano się przytem oddzia- 
ływać w tym duchu za pośredniectwom pra- 
sy, zebrań publicznych itd. 

Druga konferencya odbyła się d. 22 i 23 
lipca w Londynie. Anglia miała w nioj 75 
przedatawicieli, Niemoy 4, Holandya 3, 
Francya 21, Norwegia 4, Dania 2, Hiszpa- 
nia 2, Włochy, Belgia, Austrya, Szwecya 
i Grecya po 1 — razom 116. Bardziej, niż 
liczba członków, wzrosła liczba oświadczeń 
przyjaznych. Na konferuncyi 1888 r. było 
40 uczestników i zaledwie 100 deklara- 
oyj; 1889 r. — 99 i 300; 1890 — 116 i 700. 
Między ostatnimi znalazła się wiclu mini- 
atrów i prozydentów Izb. Oprócz głosów 
jednostkowych przybyly równioż zbioro- 
wo— od 31 członków kortezów hiszpań- 
skich i od 93 deputowanych włoskich. Do 
Londynu przesłano uchwałę parlamentu 
włoskiego (z 11 lipca 1830 r.) toj treści: 
„izba w interesio finansów, oszczędności 
i stopniowego zmniejszenia wydatków woj- 
skowych, wzywa rząd do przyjęcia w wy- 
sokim stopniu obywatelskiej zasady, ażoby 


espesre, Jak się wam podoba, — Ży: 


jcie spoleczne: Z Poznańsktego, p. t, = 


załatwianio wszelkich sporów, mogących 
powstać między narodami, powiorzano sę- 
dowi rozjemczemu i ażeby ku temu oclowi 
zawiorano były stałe i ogólne traktaty, a do 
układów specyalnych dołączana odpowia- 


dnia klauzula.“ Między podpisanymi na 
tym wniosku znajdował się tnkże Rudini, 
obecny prezca ministrów. Jego poprzednik 
na tom stanowisku, Orispi, przesłał konfe- 
rencyi londyńskiej życzenia, a przedsta- 
wioiolem Włoch był na niej senator Villari, 
obecny ministor oświaty, Konforonoya ta 
stwierdziła postanowienia poprzednich, 
Uchwalono nadto: utworzenie komitotów 
parlamentarnych w każdym krajn ornz se- 
krotaryatu międzynarodowego, coroozno 
odbywanie konforenoyi i zwołanie nastę- 
pnej do Rzymu. Ita właśnie ma za kilka- 
naśoio dni rozpocząć swoje obrady. Ponie- 
waż komitety nia zostały jeszcze ustano- 
wione wo wszystkich krajach (pariamen- 
tarnych), a sekretaryat międzynarodowy 
wcalo jeszcze nie istnieje, tymi więc dwo- 
ma przedmiotami zajraie się głównie kon- 
feroncya rzymsku, Ułożenie porządku dzian= 
nego obrad dało powód do małego zatargu 
iprotostu zo strony posłów niemieckich, 
którym muaiuno zrobić ustępstwo i poświę- 
cić ofiarę. Prezes komitetu włoskiego, orga- 
nizującego ów wiec, Bonghi, jak zaznaczy- 
liśmy dawniej, w kilku artykałach dotknął 
sprawy alzacko-lotaryngskiej i napomknął 
o potrzebie załatwienia jej przed sądom 
rozjemczym. Oburzyło to niemców, którzy 
oświadczyli, że dla nich kwestya ta nie 
istnieje, że nie mogliby należeć do ciała, 
któreby ją poruszyło, że więc nie przybę- 
dą. Wtedy Bonghi zrzekł sią przewodnio- 
twa w komitecie i ułagodził przeciwni- 
ków. 

Poznaliśmy historyę kongresu pokoju — 
zobaczymy teraz, o ile on swoją ideę dalej 
rozszerzy i co dla niej w nowem zgroma- 
dzeniu zrobi, 


— 505 — 


2 A USTRYIE 


Otwaicle parlsmentu auslrynckiego, — Sprawozdznie 

budżetowe nowego ministra finansów. 

węgierskiego, — Hr. Appony! a hr. Szapary, — Nowe 

stadyum spora czesko-olemleckizgo. — Rozjemcy. — 

Rozporządzenie mlnistra Gautscha o nauce języków 
klasycznych. 


Piorwszem wybituiejszom zdarzeniem 
purlamentarnom po otwarciu obrad josien- 
nych było sprawozdanie nowego miniatra 
finansów o budżacio hiożącym. Wystąpie- 
nio Stoinbaohu nikogo ucieszyć nie mogło, 
wiolu zaś rozdrażniło. Przemawiał on w in- 
nym znpołnie tonio, aniżeli poprzednik je- 
go, Dunajowski. Nic odzywały się dźwięki 
tryumfalne w tom sprawozdaniu, a nawot 
brakło owej pownośei siobia, która bądź 
co bądź działa uspokajająco na słachaczów. 
Przemowa jego dążyła do tego, aby osłabić 
zbyt korzystne mniemanie parlamentu 
o stanic skarbu nustryackiego. Nie zaprze- 
czył on wprawdzio, że w budżevie urzędo- 
wym nio występuju niedobór, lecz z całym 
maciakiem zwracał się przociw przypuszozo- 
niu, jakoby to oznaczać juź miało istotną 
równowagę fiinansową. Czy można mówić 
o uporządkowaniu gospodarstwa państwo- 
wego — zapytuje dr Btoinbach — tam, 
gdzie meprzowidziana konieczność wydania 
o parę milionów więcej stanowi poważne 
dla budżotu niobozpieczeństwo, tam, gdzie 
Bysterm podatkowy juat tak niesprawicdli- 
wio nrzqądzony i tak male elastyczny, że 
mimo wzrostu dochodów niepodobna po- 
maódź sobie nawot w chwilowej potrzebie, 
tam wroszcie, gdzia waluta nic jest nata- 
lonu? 

W Kole polskiom słowami tomi obudził 
dr. Steinbach niechęć; posydzono go ^ za- 
miar obniżenia zasług Dunajewskiego 
i przygotowania sobie gruntu w opinii pn 
blicznoj, aby z tom większym cfektem oplo 
sió następnie własno reformy, Trzebaby 
chyba istotnio nie znać natury ludzkiej, ża- 
by nie przypuśció, że to „mwlowanie na 
ozarno“ u wstępu karycry jost zręcznem 
wyprowadzaniem na scenę samego siebie, 
Lecz nio ulega wątpliwości i to, żo stan 
rzeczy, uukroślony przez ministra, jost pra- 
wdziwy, Dunajowski z roku na rok przed- 
stawiał finanse austrynckie w coraz ja- 


śnicjszych kolorach. I dr. Steinbach z pe- 
wnością znajdować będzie dobrze brzmią- 
ce zwroty dla wyrażenia tego samego stunu 
rzeczy, a po kilku latach ten sam „niecla- 
styczny i niesprawiedliwy system podat- 
kowy* w języku ministra finansów nabie- 
rze niczwykłej elastyczności i możliwej 
sprawiodliwości: ho wszakże dodatnia dzia- 
łalność musi się w ozemś ujawniać, jeśli 
nio w finansach, to przynajmniej w spra- 
wozdaniu. 

Parlament węgierski rozpoczął obrady 
pod złą wróżbą. Położonie rządu, który dą- 
ży do reformy adminis jnej, niezbę- 
dnej dla podniesienia kraju, jest krytyczne. 
Stronnictwo opozycyjne, mimo liczebnej 
mniojazości, wzięło górę. Osiągnęła ona 
w ostatniej sosyi swój col: uniemożliwiło 
uchwalenie reformy administracyjnej, 2mu- 
siwszy rząd da przerwania odnośnych 
rozpraw bez skutlkn. oniosłość tego zwy- 
cięztwa jost większa, niżby się na pierwszy 
rzuć oka wydawać mogło. Opozycyn wie- 
dzinłu, 20 w roku obecnym odbędzie się 
ostatnia scaya bieżącej kadencyi parlamen- 
tn węgierskiego, że na wiosnę rozpisnna 
będą nowe wybory. Postxra się zaś o to, 
aby w ciągu tej zimy przeszkodzić rządowi 
w przeprowadzeniu reformy, Na czelo opo- 
zycyi rudykalnoj stoi br. Apponyi, czło- 
wick olśniewającoj wymowy, niczaspoko- 
jonoj ambicyi, śmiałości i bezwzględności 
niebezpiecznej. Od Jnt dwndziestu biorza 
udział w węgierskiem życiu publicznem; 
mimo wszolkich wysiłków, mima kilka- 
krotnej zmiany przekonań, nie mógł dojść 
dotychczas da storu., Pała tedy wrodzoną 
niejako monawiścią ku każdemu prezyden- 
towi ministrów i póty nie duje mu apukoju, 
póki go nia obuli. Wystąpiwszy modawno 
przód wyborcami w Jaszboruny, zapowie- 
dział Szaparemu walkę na śmierć życio, 
atakując go osobiścio w sposób tak bczwylę- 
dny, żo Bzapary czuł się zmuszony, na ze- 
braniu stronnictwa liberalnego, odpowie 
dzioć mu również w tonic polemiki osobi- 
stoj. Ilr. Apponyi zaś nio kryje się wcale 
z planem walki na rok uajblizazy: zapowia- 
da on, ża jak poprzednio, tak i teraz opo- 
zycya wysuwać będzie sprawy wojskowa, 
zdolne podburzyć szowinizm naradowy i wal- 
cayó zawzięcie z ministrami, przarywając 
ich mowy, wyszydzając i drażniąc ich póty, 
póki nie popełnią czogoś, co może się stać 
powodem ich upadku. Sosya obecna będzie 


więć okersem wall zażartych, a wiedząc to i 


z góry, rząd nie będzie mógł wystņpió pa- 
uownie z projektem reformy administru- 
cyjnej, nie chege narazić go na zdyskredy» 
towanie. Nie jest wykluczona możliwość, 
że hr. Apponyi obali Szaparego; looz gdyby 
ambicyw jogo nie była większa, aniżeli jogo 
trzeźwość i rozsądek, wiedziałby, że nie on 
zasiądzie na krześle opróżnionem. 

Spór czesko-niemiecki po podróży vesar- 
skioj zbliża się do ponownego przełomu, 
Prasa domaga się coraz głośniej ponawne- 
go podjęcia akeyi, zmierzającej do ngodo- 
wego urogulowania spraw wspólnych. Ha- 
słem obeonem jest „rowizya ukłudn.* Po- 
jawil się też onegdaj pewien projekt, wy- 
chodzący zo sfer polsko-niemiecko-węyiet- 
skich, które stykają się z sobą w Wiodniu. 
Ogłoszony w kilku pismach blizkich rztydo- 
wi, projokt tun wnosi, aby zwołano uową 
konferencyę ugodową, w której skład wa 
szliby toż polacy, jako doradcy obu stron, 
a w potrzebie, jako rozjemcy, Myśli tej nia 
grozi urzoczywiatnienie, cO zaznaczamy 
2 zadowoleniom; rola owych posłów pol- 
skich, a w nustępstwio położenia Kola, nie 
byłaby wcale godna zazdrości. 

Niezwykłe w zasłużuno dowody uznania 
zaskarbił sobia w tych dniach minister 
oświaty, wydując rozporządzenie o nauco 
języków klasycznych w szkołach średnieh. 
Gantsch przypomina profegorom, że nauka 
tych języków służyć ma tylko do uprzy- 
stępnienia młodzieży autorów klawycznych, 
jako źródeł kultury dzisiejszej. Zo śradka 
uczyniono uel, kładqa główny nacisk na 
znajomość gramatyki. Miniater więc zarzą” 
dził reformę gruntowną w skuteczną: odtąd 
klasyfikacyn nio będzie się odbywała na 
podstawie kilkn tłomaozoń, lecz zawisła 
będzie od pilności ucznia w ozytamiu auto= 
rów starożytnych. Jest więc nadzieja, ża 
w przyszłości uczniowie gimnazyów au- 
strynolkich hędą oboznuni nietylko z gra- 
matyką i ze słowmkaem, lecz i z treścią 
dzieł klasycznych, 


nu Ś-2, 
TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ile razy tylko w świevie politycznym za- 
panuje ciszu, natychmiast Bismark nady- 
ma i naciska swoje organy, które zaczyna- 
ja graó pieśń żełosną o jego uwolnianin, 


Andrzej Niemojewski. 


BAJKA MAŁŻEŃSKA 


NOWELA. 


Wody kradzione słodsze Im są 
a chleb pokątriy smaczolejszy. 


Salomon 
£ 
Lekcya. 


Sindło do lekoyi dziowczątko płoche, 
Miętosząc w paloaol fartuazka rogi. 
Montor wykłada kurs psychologii, 

A mama słucha, robiąc pońezochę. 


—,Qzy pani wie już, powiedzieć proszę, 
Jak mkn wrażonia przez nerwu wstęgę?" 
— „Ach, znam już dobrze wrażoń potęgę!..* 
A mama gubi oczko w pończosza. 


—, Czy pani zatem wio już uhoć trachę, 
zom jest uczucie? Ozego dokaże?* 
—,Jato już przeszłam w całym rozmiarze!“ 
A mama chrząka, kładąo pończochę. 


— „00 pani robi, jesli przypadkiem 
Przedmiot wrażenia na panią działa?“ 
— „Ha, reaguję najchętniej całat..* 
Mama na zegar patrzy nkrądkiem. 


— „Nie tknąłom jeszcze istoty rzeczy“ — 
Zwraca się mentor. „Doprawdy, mamo!*— 
Doduje córka. Liccz mama przeczy: 

— „Sądzę, że ja ci wskażę rzecz samą. * 


1. 
Mobilizacya, 


Stał z obliczem wybladłem 
Przed wenockiem zwierciadłem, 
Frak przymiorzał nowiutki, 
Czernił skąpy włos bródki, 
Zaczesywał łysinę, 

Różę wpinał z godzinę — 

W końcu nlgi tej doznał, 

Žo sam siebie nie poznall 
Zmikły wioku pasywa, 

Jeszcze próby odbywa 

Z tą finczyą salonów 
Półobrotów, ukłonów, 

I gdy sztywne przeguby 
Wprawił w ruchy młodzianu, 
Padł na obu kolana, 

Bzepcząo: „Kocham* —dla próby. 
A pod drzwiami się czai 

Stary, wierny druh-sługa, 
amie ręce i mruga 

Na biegnących lokai; 

Mruga, stawia ich w kole: 

Cała rada hajducza 

Patrzy dziurką od klnoza, 
Wodząc palcem po czole. 

„Bej, liberyal“ — pan woła, 

Z pod drzwi pierzcha sług rada, 


Powóz czeka, pan wsiada, 
Jasność bije mu z czoła. 
Tokaj drzwiczki zamyka, 
Stangret kanie zacina: 
„W imię ojca i syna... 
Stary dostał dziś bzika!” 


rt, 
Oczekiwanie, 


Do fortepianu pani domu siudłu, 

A córka domu nuty w ręce trzyma, 

Kołem portrety, w porukach dziwadła 
Wodza ospale oczyma. 


QOóreczka śpiewa o głębi kochania, 

Mama przygrywa o partyi wysokiej, 

Kołem portrety śród powątpicwania 
Wstrząsają białymi loki. 

A wtem trzask bicza zrywa akord mamy, 

Córka wybiega, mama za nią skoczy— 

Kołem portrety, wytrzeszczywszy Qozy, 
Peruki chylą przez ramy. 

Mama i córka gościa wprowadziły 

Z półokrzykami, dygami, śmiechami— 

Kolem portrety, machnąwszy rękami, 
Gniewnie w bok twarze zwróciły. 


IV. 
Nazajutrz. 


Z rannych obłoków topieli, 
% świetlistych lazurów łoża 
Jako dziewica z kąpieli 
Tiliową piorś wznosi zorza, 


” 


| 


Usłyszeliśmy ją po raz setny, jeżeli nie ty- 
giączny. Znowu powtórzono, że kanclerz 
„nie chciał przyjąć na siebie odpowiedzial- 
ności za następstwa swoj dymisyić (skro- 
mny!), że lrzymał się oburącz urzędu, żo 
dopiero po kilkakrotnem i onergicznem 29- 
daniu cesarza uatąpił itd. Gdyby ten żola- 
any... Jowialski wiedział, jak fa jego bajka 
już się znudziła światu... O ile wszakże pra- 
gnie on nią rozerwać nudy polityczne, 
bądźmy mu wdzięczni, Bo nudy te są wiel- 
kie i dokuczliwe. Gdy sprawa dardanelska 
się wygładzilm, a o Pamirzo i rozmowie mi- 
nistra Giersa z Rudinim mo pewnego nio 
wiadomo, gazety muszą się wysilać, ażeby 
zapołnii swoje azpalty piaskiem, któryby 
im pozwolił utrzymać się w nalożytem 
„”zagłębienin.* Niektóre parlamenty już 
rozpoczęły swoją działalność, dopóki wszak- 
żu nie potrącą strun polityki zagranicznoj, 
dźwięki ich razbrzmiowają głucho. 

Starcie rządu francuskiego z duchowień- 
stwem, która zaczyna. przybiorać pustać za- 
targu Francyi z Watykanem, jeśli się roz- 
winie, może dostarczyć nam ciekawego wi- 
doku. Pielgrzymi franousey — jak wiado- 
mo — znieważyli grób Wiktora Emanue- 
la. Kilku z nich wsudzono do kozy, ale 
wkrótce ioh wypuszczono i pozwolono 
wszystkim spokojnie odjechać. Zamiast že- 
by rząd włoski objawił z tego powodu pre- 
tensyę do Watykanu, ten ostatni, sądzą, 
żo dobrzo jest bijącomu krzyczeć, wystąpił 
za skargą na „wyzywanio 1 znieważenie* 
pątników. Rząd francoski, któremu takio 
wędrówki i munifostacye pobożne nie mo- 
ga się podobać, rozesłał do swych bisku- 
pów okólnik ostrzegający. Arcybiskup 
z Aix odpowiedział ministrowi wyznań 
azoratko, żu nio przyjmuje jogo okólnika, 
za co ma być paciągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej. Przydałoby się. 

Pod mostom kolejowym niedalcko Rei- 
chenlerga, który niewykryta ręka usiłowa- 
ła zniszczyć i watrzymać pociąg ccsarzn 
anstryackiogo, znaleziono nowo miny. Po- 
nieważ tym razem już wcale nia może być 
mowy o zamachu na Wranciszka Józefa, 
więo widocznio objawiają się tu pomysły 
jakiogoś dynamitowego Kuby Rozpruwa- 
cza, który uprawia sztukę dla sztuki i choe 
sprawiać zniszczenie dla samego zniszezo- 
rm, 

Orispi ogłosił list publiczny da adwoka- 
ta Dumurosta w sprawie potrójnego przy- 
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mierza. Twierdzi on, żo gdyby do tej ligi 
przystąpiła Francya, Europae miałaby 
w swem łonie zawiązek Stanów Zjedno- 
czanych, 

W FErfnrcic ukończył swoje obrady zjazd 
socyalnych demokratów  niomieckich, na 
którym starły się trzy prądy: jeden, repre- 
zentowany przez Vollmara, doradzający 
zgodę z rządem, nznanie jego związków ze- 
wnętrznych (troisty sojusz) i zdobywanie 
gruntu postępami nmiarkowanymi; drugi, 
broniony przez Bebla i jega towarzyszów 
parlamentarnych, zalocający taktykę do- 
tychezasową i od rządu niezależną; wresz- 
i. wyobruźany przez „młodych,” 
szy. Zwyciężył drugi. Nie zna- 
leźli poparcia ani oportuniści, ani rewolu- 
cyoniści, większość oświadczyła się za sta- 
rymi przywódcami. 

Skutkiem zabronienin wywozu maku- 
chów z granic państwa ruskiego, niemiec- 
cy handlarzo tego produkta wystosowali do 
kanclerza prośbę, ażeby na drodze dyplo- 
matycznej postaral się o wstrzymanie zA- 
kazu przynajmniej dla tych ładunków, któ- 
re zostały zakontraktowane z udstawą ter- 
minową. 

Pelnamoomk Hirscha rozpoczął oaiudla- 
nie kolonistów nn gruntach zakupionych 
przez niego w Argentynie dla żydów. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
Z ZACHODU. 


TI. 


Najwybitniejszą jednak cechą usiłowań 
wisiłorów jcat szczepienie idei samopomo- 
cy. Najbliższem zaś joj urzeczywistnic- 
niem — znmiłowanie oszczędności. Gdy 
więc z jednej strony wytężają wszystkie 
siły, żeby w „odpadkach* społecznych 
uśpić „nieziszczalne dążności i nadzieja." 
z drugioj dokładają starań, żeby je skłonić 
do korzystania ze środków będących pod 
ręką i wróżyć do chwalobnogo (RARE 
skromnych zarobków. Wybierają tody dzień 
wypłat, obohodzą mieszkania najemników 
i ścigają od nich mizerną drobnicę. Czynią 
to zwykle, poddając im niedaleki jakiś cel: 


potrzebę kupienia węgla na zimę, obuwim, 
ubrania niezbędnego itp. Kiedy nareszcie 
chwila zrobienia takiego wydatkn nadej- 
dzio, biedakowi nienawykłomu do oszczę- 
dności „zdaje się,* że dostał rzeczy naby- 
te — w podarunku... Powoli nałóg odkła- 
dania pieniędzy „pomimo widoków głodu” 
wkorzenia się; rozumują nawot; „wszystko 
jedno — tydzich przymrzesz głodem i nio 
uczujesz togot..* Dawniej, a poniekąd i do- 
tychczas, zwyczaj obchodzenia mieszkan 
robotniczych przez visičor ów 1 ściąganio od 
nich oszezędnośc w dnie wypłat — był sta- 
łą zasadą; obecnie T. O. D. w cyrkułach 
bardziej ubogich pozakładało kasy oszozę- 
dności, czyli t. zw. Penny Savings Banks, 
obliczonych przeważnie na dzicoi. 

Banki to są właściwie „kasami groszo- 
wemi*: przyjmują wkłady, poczynając od 
centa. Jeżeli kta życzy sobie tam wnieść 
cent, dwa, dziesięó — dwadzieścia centów, 
otrzymuje na takąż sumę markę, którą 
wkleja do swojej książki, notnjąc w ten 
sposób kwoty oszczędności zrobionych — 
włącznie aż do 10 dolarów, Wówczas, na 
żądanie, „oszczędnik“ dostaje istotną, książ- 
kę bankową. To marki obstalownja on sam 
według własnego wzoru. Jeżeli jest ładna, 
stanowi ogromną, przynętą dla dziecka, 
Obdartus nliczny gotów bywa raczej poską- 
pió sobie w łakociach, byloby okrojć conta 
na kupienie takiej marki, żeby ją potem 
własnoręcznie wkleić lo książki i poracho- 
wać swoje oózczędności, wyrażona w maT- 
kuch. Wyływ toj instytucyi na to maleh- 
stwa jest tuk znamionny, żo nie mogę się 
wstrzymać od przytoczoniu tntaj obrazka, 
oglądanego przez p. Mao-Gahan: 

„Ze dwia godziny razu joduego przesia- 
działam w jednej z takich kas, od trzeciej 
do piątej robiąc spostrzeżenia nad ciżbą 
nezniów tłoczących się, żoby kupić markę 
lub podjąć oszczędności. Tle tu było oży- 
wienia, żartów, uwag nad tem, czyja mar- 
ka jest ładniejszą! Każdy pobal się bozu- 
stannio ze swoją rozmową, i uwagami do 
młodej kasyerki, spoglądającej na hałaśli- 
wą dziatwę przoz okienko awojej budki 
i niezdradzającej swej niecierliwości nawot 
wobec najnierozsądnicjszych próśb i po- 
stępków. 

— Miss Greon, o Miss Green! — czepiał 
się joj obdartus, lodwio nosem sięgający 
okienka kasy. Qzy prawdę mówił onogdaj 
Myko, ż0 ma dolara w banku? 


I jasnom szybując czołem, 
W głębia niobieskia ulata 
I w górze ręce rożplatu 
Nad ziemi kołem. 

Nu ganek w cudny zaranok 
Wyszedł uniołek malańki, 
Piękniojszy od róż kochanek 
I od wsehodzącej jutrzenki. 


Aniołok pierś miał bielutką, 
Na piersi zgrabny gorsocik, 
Spódniczkę krótką, leciutką 
I pisał właśnie bilecik. 

Tak pisał: „Mój sokoliku! 
Nie przychodź jutro na kawę, 
Będziemy mieli zabawę 
I różnych gości bez liku. 

A zwłaszcza pana jednego, 
Co ma ekwipaż wspaniały. 
Konie, jak dynbły dwa biogą, 
Jużeśmy z mamą jochały! 

Nam tu o niego nie chodzi, 
On etykioty nie złamie, 

Ale (jak zdaje się mamie) 
Guzów szukacie wy młodzi... 


Tymi zaś, o burzą prawa 
Balonu, kobioty gardzą!.. 

Mój drogi, kocham cię bardzo, 
Lecz n nas jutro zabawa. 

Spal wszystkie listy... Koło mnie 
Jak duch wciąż będziesz zawisać, 
Mozem się kochać ogromnie, ; 

Ale do siebie nie pisaćll* 


Tak krośli aniołek rankiem. 
Rońozy, w koportę list łamie; 
Gołąbok grucha? nad gankiem 
I siadł, jak zwykle, na ramie. 


Dziobkiom swym tak, jak przywy- 
Kopertę chwyta za rąbek,  [knął, 
Aniołek klasnął — gołąbck 
Zerwał się, frunqł i zniknął. 


AE 
Władca poddasza. 


W państwie poddasza, nad miastem, nad 
Przy okniedumał wieczorom: [światem, 

Majowy wictrzyk był jego kamratem, 
Księżyc nadwornym doktorom. 


Qoremoniału mistrzem był poranek, 
A szezury archiwistami, 

W korespondencynch szperającpoddanck— 
Zaprawdę, tak bywa z namil 


Siedział przy oknie i zaśmiał się głucho, 
Gdy wspomniał o swym rywafu. 

Wieczór jak radca tajny szeptał w ucho: 
„Dziś on z nią będzie na balul“ 


Zaśminł się znowu, lecz ćmi mu się w oku... 
Juz dołem hnozą karcty, 

Zazdrość, jak dama dworu szepcze z hoku: 
„Ach, sq piękniejsze kobietyl* 


Pociera czoło, myśli wrą i biegną. 
Śni mu się sala balowa, 

Świat cały tańczy walca wkoło niego, 
Tańczy i balu królowa. 


Królowa balu w koronkuch i kwiatach 
Tańczy przy piersi tanuerza, 
Tancerz z łysiną i w podeszłych latach — 


Lecz miłość ludzi odświeża 


Rozmowa lekko toczy się, a czasem 
I dowcip lśni brylantowy, 

Zwlaszcza gdy mówią o gustach—nawiasam 
On się oświadcza królowejl.. 


Ona rozkosznie ściska mu prawicę 
I dalej z wdziękiom tańcują... 
Masz tobie! Nawot już i kamienice 

W oczach kołają, wirują... 


I aniołowie zstępują pijani, 
Waleując z nieba porządkiem, 

I świat w koziołkach leci do otchłani 
Razem ze zdrowym rozsądkiemil 


WI. 
Pocieszycielka, 


„Cóż ci mój chłopoze?" — zabrzmiał szept 
Ž pod parasolki pąsowej. [2 oddali, 
„Czyście dla jednej potuacili głowy 

Ï burmem powaryowali?ł 


Blądzę godzinę, błądzę dwie godziny 

Pod oknom w cieniach akacyi, 

Przez bal człek gotów dziś nie zjośćkolacyi— 
Masz chwilę czasu, jedyny?.. 


Mogę ci wszystkich z kolei wymionić, 
Którzy ruszyli tam tłumnia, 

Jest. i ten z łysomi Wczoraj siedział u mnio, 
Mówił, że myśli się żenić!.. 


po RnB 


— Ustąp, chłopoza, ustąp! — odpowiada- 
Ja kasyerka spokojnie. Choćbym pamiętała, 
nio mam prowa opowiadać, kto ile ma osz- 
czędności. 

— Miss Grecn, proszę posłuchać chwi- 
Joczkę: Założyłem się z Mykciom, że do 
Bożego Narodzenia zbiorę tyle samo, co on, 
to czyż rania... 

Nie dokończył, odtrącony na bek łok- 
ciem dziesięciolotniego maloa, który z po- 
cznciem osobistej godności wlepił uparcie 
oczy w kasyerkę i oświadcza, że potrzebujo 
natychmiast podjąć trzy dolary i czterdzie- 
ści dziowięć centów. Tłum dzieci z szacun- 
kiom rozstępuje się przed „kapitaliatą,* 
zwraca na niego badawcze wejrzenia, ota- 
czający go drobiazg staje na paleach, żoby 
sprawdzić, wkładnik nie chełpi się nadarc- 
mnie; czy otrzyma taki ogrom pioniędzy? 
Ala nie, jest on kapitalista rzeczywisty: 
kasyerka, słowa nie rzekłszy, wydajo mu 
żądaną sumę. Malec nie spiosząc, niedoty- 
cznie rachuje pieniądze i chowa do kieszoni 
kamizelki, „A pozostałe dwa dolary — po- 
wiadu — proszę zatrzymać w kasie, miss 
Green — na rozpłodek...* Narowy kapita- 
listy krępego maloa, powność tonu, nasę- 
pionu twarz — śmieszyły mnio i zacieką- 
wiały. Spytałam, na co mu tak duża suma. 
Spojrzał na mnia z politowaniom i odpo- 
wiedział: 

A skqdże wczmę buty? I kamizelkę 
sobie już upatrzyłom. 

— Dolnra z moich należności proszę mi 
duń — ostrym dyszkantem wyśpiowuje, 
podehodząc do okna malec lat siedmiu, 
z wyglądu sądząc. Tomowi Smodloy, pro- 
szę dać dolara z kaiążki! 

— Osłogo dolara, Tommy? — pyta z u- 
śmiechem kasycrku, 

— Akurat całego, miss Groon, chcę apró- 
bować handlu. 

— Tommy będzio sprzedawał lody, miss 
Groon! — z zachwytem woła, wie mo- 
gie wytrzymać, jeden z jego towarzyszów. 
Za nim cianęlu się cała zgraja malców, ścią- 
gnięta ciokawością, jak wygląda ten, co 
„kapitał* podejmuje,“ 

W budynku kasy dziatwa porusza się tak 
awobodnie i z taką pewnością siebie, jale 
ich dojrzałe wzory: bankiorzy i kupcy — 
w halach giełdowych, czując, że prawo 
watępu doń nabyła. 

Czom w gruncie rauczy jest ta instytu- 
oya? Objawam wiolkiego dowcipu i prze- 
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biegłej samoobrony miłośników gospodarki 
osobniczej co większa, niezależnie od za- 
miuru jej twórców — szkolą, tresującą mła- 
dociana Jatorośle zagryzionych nędzą sta- 
rych „niedolęgów* na kierowników tego- 
tzesnej produkegi i wymiany: bankierów, 
kupców — kapitalistów! Obawa wobec u- 
społeczniającej dążności rozwoju stosunków 
przedmiotowych w życin dzisiejszem i za- 
razem mądra przezorność mieszczańska da- 
la byt tomn miniaturowemu urządzeniu, 
zaoputrzonemu tak troskliwie wo wszyst- 
kio cechy wielkich instytuoyj kapitalistycz- 
nych, żenawet nie zapomniano wkładów 
dziecięcych obdarzyć udziałem w nadwar- 
tości, pobieranej przez malca w wysokości 
24l.. Idzie o to, żeby przez sprzężenie mło- 
dych ze sprężynami i kółkami współcze- 
snego mechanizmu gospodarczego, wyrobić 
w nich takie bodźce psychine, które są 
dziełem najpotężniejszej dźwigni ustroju — 
współzawodnictwa; idzie o wytworzenie, 
zbudzenie lub utrwalenie takich ceel omo- 
cyonalnycl, które postępowy prąd życia 
nosi w zarodku, żoby, raz rozwinięte, 
stały się jego nieprzepartą tamą i były sil- 
ną spójnią z ustrojem. I njema powodu 
wątpić o tych nadziejach lub kpić z rado- 
snego rozrzewnienia mieszczanina, które 
w nim rodzą postępy jogo „szkółki*; znaj- 
dzie on śród młodego potomstwa tłumów 
pracujących pewną liczhę pojętnych uczni. 
Jednem tylko można się pocieszyć: że 
w większości wypadków usiłowania jego 
będą pracą poxuy Że roi de Prane.. Wiolu 
z jego uczniów nietylko pozna poglądowo 
wartość sprężyn i kółek systemu osobnicze- 
go, alo nie znalazłszy w nim miejsca dla 
siebie, z eznsem, pomimo całego wyrobio- 
nia omocyonalnego, lutwiej nabędzie rów- 
nioż i zdolności krytycznych — i opuści 
sztandar przeszłości, z ohwilą gdy nić ó%sz- 
nesu, lącząca go z nim, stanic się pajęczą. 
Samopomou, tak mozolnie rozwijana, dzia- 
łać pocznie w stosowniejszych kadrach spo- 
łecznych. Zyg. Pietkiewice. 


W SPRAWIE OFICYALISTÓW WIEJSKICH. 


Zwyczaj, który zapanował śród aług miej- 
skich, tj. „koszykowe,* jako dopcłnienie 
małego wynagrodzenia za pracę, istnieje 
także śród oficyalistów wiejskich. Ekonom, 


pisarz prowontowy, karhowy, gumienny, 
anawot czasem nadleśny i rządca, dopcł- 
niają sobio jak mogą dochody, gdyż ponsya 
w większości wypadków nie wystarcza. 
Pracodawca, określając wynagrodzenie, 
wie nieraz doskonale, że nie może ono wy- 
żywić ani odziać rodziny, że i ordynarya, 
jeżeli joat zastrzeżona w nmowie, nie zaw- 
sze odpowiada istotnym potrzebam. Domy- 
ála się, albo jest przekonany, że Jankiel na 
uboozu od czasu do czasu zakupuje jakiś wo- 
rok pazenicy, żyta, grochu, lub korzoo kar- 
tofli na korzyść oficyalisty. „Kradnie, szol- 
ma, wiem o tem, alo co na to poradzę!“ — 
Niejeden mówi, nawet czasom z powną fan- 
faronadą. Gdy jednak ośmielony paśrze- 
niem przez paleo, oficyajista zanadto swa 
ręce zapuści do „pańskiego dobra“ — traci 
miejsce. Nio wszyscy atoli są w tak rzy” 
jaznych warunkach, ża mogą sobie wypła- 
caó „dodatkową pensyę.* Wielu patrzy 
z chciwością nn zapasy pańskie, jak kot 
w spiżarni na sor, wiszący u góry.. Inni 
znowu, powodowani drnźliwością, nio tkną 
tego, eo należy do ich pracodawoy, chociaż- 
by nie trzeba było więcej trudu, jak tylka 
sięgnąć ręką. Pilnują oni zgłodniali polnej 
misy pańskiej, mówiąc sobie: wara! Taoy— 
najbardzioj pożądani, a gdy wyczerpią 
rosztki swych sił za bezcen sprzedanych, 
idą z torbami. Są to wyjątki o charakte- 
rach nicugiętych,* dosć Jednakża liczne 
w stosunku do ogółu. Nio można atoli wy- 
magać od większości takiego hartu; musi 
on wleruszeć pod rdzą warunków obecnych. 
Pracodawcy spostrzegli, ża to nazbyt częsta 
się zdnrza, że ich dobro na tem cierpi, 
gdyż nic tak sq wielkie straty z samowol- 
nogo zwiększenia płacy, jak 2 niedbalstwa, 

ospodarki rabunkowoj, byleby na razie 
ERA najwięcej dochodów właścioielowii awo- 
ją kieszeń przy tej sposobności zaopatrzyć, 
Ofioyalista, nie widząc żadnoj przyszłości 
przed sobq, spełnia swo obowiązki niedbale, 
na wszelkie straty patrzy obojętnie, nia 
wysila swej energii ani zużywa całkowicie 
zdolności dla zwiększenia dochodów pra- 
codawoy, lub zaradzenia stratom. Jeżeli ta- 
kie znieczulonie daje cię spostrzegać śród 
pracowników oświeconych, to cóż mówić 
o calych armiach parobków, różnych naj- 
mitów i drobnych oficyalistów ciemnych, 
licho płatnych? Posiadncze ziemscy, widząc 
iż własne ich interesy są zagrożone, jęli 
radzić o zabezpieczeniu przyszłości ofioya- 


Ona — jest tukżo, przyjechała z ciotką. 
Już walca z nim przetańczyła; 

Dotąd dla niogo jest grzeczuni miła, 
On w oozy patrzy jej słodko 


Raz się potknęli... Dla ich ambarasu 
Ktoś ton kalambur wygłosił: 

On ją też zaraz o rękę poprosił — 
Mój drogi, masz chwilę uzasu?.. 


Powiom ci szęzerzy: z nas proste dziewczyny, 
A zniej salonów ozdoba, 

Leoz ons nam się woale nie podoba — 
Otwórz mi drzwi, mój jedyny!* 


Ad 
Szczęście w nieszczęściu. 


Za oknem szumi wiosanna ulowa, 

W mioszkaniu mrok tajemniczy. 
Biedli nn sofce, ona płaszczyk zdziewa, 
Przy piocu sumowar syczy. 


Za oknem huczy gromów kanonuda, 
Niebo i ziemia w rozruchu. 
Mężczyzna milczy, kobiota powiada: 
„Przemów, ponury ty duchu!* 


Więc podniósł oczy i zaśmiał się do niej: 
„Czy będziesz na mym pogrzebie?“ 

A piorun pęka, jak granat, na niobio 

I krwawo twarze ich płoni. 


Kobiota mówi: „Chociaż zmudno i nudno 
I życio marnej jest trości, 

Umierać jednak tak trudno, tak trudno" — 
I jego włosem się pieści. 


Mężczyzna ramion otoczył ją splotem, 
A w górze nicho zadrgało, 

Jak gdyby pęldo z atruszliwym łoskotem 
I na nich się zapadalo. 


VIIL 
Bajka małżeńska. 


Grają organy, zjeżdżają karety, 
W poszepłach chylą się głowy, 

Szeleszczą wieńce, perły, toalety, 
Przeciąga orszak godowy. 


Ktroczą drużbowie w jaskółczym kostiumie, 
Przefrawa motylek biały. 

„Ślioznu, nrouza!:* — tłumy zaszeptały, 
Motylek dobrze rozumie... 


Już i barona drużki wprowadziły. 
On na nie zerka z ukosa; 

Just to jegomość stateczny, padżyły, 
Binokl wciąż spada mu z nosa. 


Tłumy jak fale zacieśniają koła, 
Tskrzą jak gwiazdy oczyma, 

Tłok coraz większy wśród nawy kościoła 
Ach, kogóż w tłumie tam nie ma! 


Na ławce stoi dolxtorowa w cieniu, 
A. za nią radca się chowa; 

Mecenas z boku, na jego ramieniu 
Eadniutka notarynszowa. 


Ta patrząc w ołtarz, drwiąco się uśmiccha 
T szepcze mecenasowi: 

„Co oni poczną ze sabą, u licha, 
Może meconas mi powie?!" 


Mecenas odparł: „Znam przeszłość barona. 
Był dependontem w Warszawie; 

Szef tabetykiem, ale szefa żona 
Była pięknością prawiel 


Tora miała taki, jak pani... Brwi, oczy, 
Jak pani... Nóżkę, jak pani. 

Nieraz z baronem szliśmy jak pijani 
W ślad tej postaci uroczej, 


Ona się chłopcem zajmowała lata, 
On też postarzał się przy niej; 
Dziś, stary bogacz, z młodzmtką się swata— 
Widzisz ich pani w świątyni. 
Jośli się baron strzeże dependenta, 
To znajdzie buchhaltera, 
Alba już znalazł... Niech pani pamięta, 
Na tem się ludzkość opiera: 


Stara wykształca młodego, on z wiekiem 
Młodziuchną bierze żoneczkę, 

Ta kształci daloj.. Ozłowiok jost ozłowie- 
Zna pani już tę bajoezkę??* | kieml.. 


Skończył. W kościele brzmią ślubne chorały, 
Tłum wraca zbitą nawałą — 

A tę bajeczkę, jak się pokazało, 
Wszystkie kobiety już znały. 


(D. n.). 
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listów w taki sposób, iżby ci nie potrzcbo- 
wali sami sóbie gromadzić funduszów eme- 
rytalnych za pośrednictwom handlu pobo- 
cznega produktami wlascicieli, a przede- 
wazystkiem, iżby czując trwalsze oparcie, 
starali się gorliwiej pracować i nio skąpić 
swych mił, wiodząc, żo po ich starganiu 
znajdą kąt spokojny i strawę. Joszcze Ka- 
rol Libelt w swojoj „Koalicyi kapitalui pra- 
oy“ rozwinął projekt urządzenia gospodar- 
stwa wiojskiogo na zasadach spółki akcyj- 
nej, z przypuszozoniem do udziału w niej 
wszystkich pracujących stale w gospodar- 
stwio. Myśliciol ten, wolny od celów pabo- 
oznych, zamierzał projakt swój w czyn 
wprowadzić na jednym z własnych folwar- 
ków, alo śmierć mu nie pozwoliła uskntacz- 
nić zamiaru, -Odtąd na kołowrotku projek- 
tów kręcą się bezustannie rozmaite rady 
i pomysły ciągle te same z małemi zmia- 
nami. Dla wywołanin większego ruchu 
i wynalezienia rzeczywistych podataw (mo- 
śliwych w naszych warunkach) utrwalenia 
bytu prucowników wiejskich, studenci In- 
stytutu rolniczego w Nowej Aloksandryi 
(Pulawuch) ogłosili konkurs w r. 1888 na 
temat: o nujwłaściwszych sposobach wyna- 
gradzaniu robotników wiejskich i oficyali- 
stów, oraz o środkach zapewniających im 
samym i ich rodzinom byt w razio starości 
lub kalootwa. Z jedennstu prac nadesła* 
nych, dwio zwróciły uwagę, z których jedną 
nagrodzono (p. HBolosława Zdziarskiego), 
drugą wyróżniono (p. Dudwika Modzelew- 
skiego). W rozultacie wzboguały one 
jown litoraturg ekonomiczną i pomimo iż 
posiadają sporo pomyslów dobrych, nie 
wywołały prób zastosowania ich w czynio. 

W roku biożącym sprawa bytu oficyali- 
stów wiejskioli znowu się poruszyła żywiej 
nn kolowrotkach dziennikarskich, Nicdą- 
wno pp. Ionryk Ohrzanowski i Kazi- 
miere Śtamirowski, abywatele ziemsoy, 
ogłosili w Słowie projolct zbiorowy, który 
zasługuje na uwagę z tego względu, że po- 
wstal z uświadomionego poczicia sprawic- 
dliwości. „Nie zawszo, co prawda — pawia- 
dają, projektodawey —- oficynlista rolny od- 
powiada pokładanomu w nim zanfanin, alu 
ozy on tylko tomu winien? Qzy obowiązek 
chlebodawcy ograniczać się powinien tylko 
na zaspokojeniu, niekiedy bardzo skro- 
mnem, pierwszych jego potzzel? Qzy ciężko 
pracując od świtu do noty, ze szkodą naj- 
częściuj swego zdrowia, nie zarabia więcej 
niż ma przeznaczone? Ozy w lepszych oko- 
nomicznie czasach pomyślano kiedy o tym 
pracowniku pługa i jego rodzinie? Z pra- 
dziada ekonom mógłże sam kształcić się, 
mając ledwie na kawałek chioba, a czasu 
lodwie parę godzin dla wypoczynku? Za- 
prawdę, na te pytania przecząco zawszo wy- 
pada odpowiedzieć. Stan oficyalistów wo- 
gólu smutny, po większej części z winy 8a- 
myol ziemian-rolników, którzy, niestoty, 
tak przy dobrym jaki złym stanie rolni- 
etwa, o nim zapomnieli. Los zatem oficya- 
listy rolnego powinien choć dzis być inicya- 
bywa do obmyślenia środków, zabezpiecza- 
jących utrzymanio jego w starości, « po 
śmierci zapownienia rodzinie piorwszych 
potrzab do życia.“ Środkiem tym ma być 
projekt, obmyślany przez „kółko znajo- 
mych i sąsiadów,“ którego osnowę podaje- 
my: Oficyalista, liczący łat 30, jeżeli pra- 
gnio po 65 latach życia pobierać rentę dao- 
żywotnią, a po śmierci zapewnić rodzinie 
Tapita? np. rs. 1,000 powinien opłacać racz- 
nie po rs. 27 k. 90. Jeżeli umrze przed 65 
rókiom, rodzinn otrzyma ra. 1,000. Jażoli 
dożyje 65 lat, otrzyma rentę dożywotnią 
rs. 120. Pracownik, liczący 35 lat, ubezpie- 
czony do 65 roku życia na takiż kapitał 
i rentę, opłacać będzie rocznie rs. 82 k. 50; 
40-letni — re. 39 kop. 50 itd. Stosunek ten 
zwiększy się lub zmniejszy w miarę ubez- 
pieczenia niższego lub wyższego renty i ka- 
pitałn pośmiertnego. Ubezpieczony po la- 
tach pięciu ma prawo do dywidondy i jeżeli 
joj nie odbiera, a przeznacza na powięk- 
szenie renty, to będzie ona wynosić w wy- 


padkn pierwszym (35 lat slnźby) od 200 do 
240 rs., w drugim (30 lat ałużby) 150—170, 
w trzecim (25 lut) od 140 dó 160, Po śmiec- 
ci, bez względu kiedy ona nastąpi, rodzina 
ubezpieczonego otrzyma kapitał rs. 1,000. 
Jeżeli ubezpieczony pa trzoch latach regn- 
larnego płacenia promij, przestał nadal 
wnosić składki, otrzyma polisę bezpłatną 
na kwotę mniej więcej taką, 1le przez trzy 
Jata zapłacił, którą rodzina po jego śmierci 
otrzyma. Jeżehby sam chorał odebrać spła- 
cono raty, otrzyma tylko '/, samy. Opłaca- 
nio premij przez oficyalistów, „to najdra- 
żliwsza kwestya projektin — powiadają pp. 
Chrzan. i Stam. — „W ynagrodzenio na- 
szych pracowników rolnych jest tak niskie 
i mowystarczująco, nawet na pierwsze nic- 
odzowne ich potrzeby, że opłacanie premij 
przez nich samych prawie jest niemożliwel 
Dlatego byłby tu pożądany wapółudział 
pracodnwcy w stosunku do wysłużonych 
lat. Taka pomoc „da oficyaliście możność 
uiszczania się z rat ubozpieczeniowych, 
przywiąże go do miejsca i olilebodawcy, 
czyniąc go niejako członkiem rodziny.“ 
Według projektu, po latach trzech praco- 
dawca powinion przyczynić się do opłacn- 
nia premij, w stosunku 20%, po 6-cin 40%, 
po 9-cin 60%, pa 12-ta 805, pu 15-tu 100%. 
W razie gdy oficynlista zmienia służbę, pro- 
cent płacony przez pracodawcę cofa się o jo- 
don szczebel. „Zmianą miejsca obowiązku, 
a co 22 tem idzie, traceniem współudziału 
chlebodawcy w płacenin premii, nio można 
zbyt karać oficyalisty, boć uderzmy się 
w piorsi, ileż to razy wypadałoby nam po- 
wiedzieć mea culpa, ileż to razy spędzamy 
na oficyalistę niopowodzenia z naszej winy 
wynikłe; on wykonawcą tylko naszych dy- 
spozycyj; on kółkiem tylko w tej maszynie, 
która nie zawsze poruszaną bywa siłą pa- 
ry.” Zdaniem projektoduwców, zbiorowo 
ubezpieczenie oficyalistów w którembądź 
Towarzystwie pozysku odeń pewne ustęp- 
stwa na rzocz nbczpieczonych. 

Pomysł ten, chociaż przedstawia mało 
szans nrzeczywietnienia, jest już ważnom 
świadectwem chęci ustępstwa właścicieli 
ziemskich na rzecz oficyalissów w interesie 
wspólnym. Chcą go „przywiązać do miej- 
aoa“ i uczynić zoń „nicjako członka rudzi- 
ny.“ Taki pracownik może być doskonałą 
maszyną, wykonywającą dokładnie czyn- 
ności poraczono, a smarowidłem dla wpra- 
wienia w szybki rnol zakrzepłej jego oner- 

| gii byłyby premin, zabezpieczające starość. 
Podobno zdżorowe tworzenie projoktów 
przoz szlachtę, bez względu czy mogą być 
urzoczywistnione, czy nie, uświadomionia 
krzywdy wyrządzanej przez długi szereg 
lat oficyalistom, wpłynie dodatnio na utrwa 
lenie strony etycznej śród pracodawców, 
wj robi w nich większą łatwość do ustępstw. 
Zanim się doczekamy jakiejś organizacyi 
jednolitej zabezpieczającej byt owych pra- 
ceowników, pożądane będzie poprawienie 
chociaż tymczasowe warunków ohcenych. 
Trudno wymagać czegokolwiek od tych, 
którzy sami są banfrntami 1 kandydatami 
na oficyalistów w niedalekiej przyszłości. 
Kurcząc się i ratując rozpaczliwiu, nie mo- 
gą ani podnosić pensyi, ani opłacać pre- 
mij swych pracowników, skoro sami ulo- 
gają Moytacyi za dług nieraz kilkudziesię- 
eiorublowy. Sporo atoli jest takich jeszezo, 
których interesy względnie są niezłe, pad- 
legające tylko pewnym wahaniom pod 
wplywem ogólnych przesileń ekonomicz- 
nych nadto, ludzie zamożni, stojący na sil- 
nych podstawach. (i właśnie powinni 
wziąć pod uwagę polożenie oficyalistów. 
Wogóle interesy ich sq ściślo związane 
z ogólnym stanom rolnietwa. Gdy się ono 
wzmooni, gdy hędą wyzyskane najdrobniej- 
szo źródła produkcyi rolnej hez pomocy po- 
środników i spekulantów; gdy zamiast roz- 
wijania burazostwa i blagi w Halli iin- 
nych podobnych zakładach młodsze poko- 
lenie rolników odda się rzetelnemu studyo- 
waniu wiedzy technicznej, aby ją potem 


zastosować w swych gospodarstwach, wte- 


dy po ustąpieniu z pola nindałężnych, árad- 
ki zabczbicczenia bytu oficyalistów, ujęte 
w formę trwałej organizacyi, mogą przyjść 
do skutku i wydać pożądane owoce. 

+ Zenon. Pietkiewicz. 


BADANIA ` NAUKOWE. 


SYSTEM ETYKI PRAKTYCZNEJ. 


Fryderyk Paulson, nadzwyczajny profo- 
sor filozofii na wszechnicy berlińskiej, ogło- 
sił niedawno gruby tom, poświęcony zaga- 
dnieniom etycznym. Dzieło to miało nic- 
zwykło powodzenia: piorwszo wydanie roz- 
sprzedano w ciągu roku uicspełna, a dz 
leży przod nami drugie, powiększone p. t. 
„System etyki wraz z zarysem nauki o pan- 
stwie i społeczeństwie“ *). Niezwykła to 
powodzenie książki tłomaczy się tom, ża 
nia jest ona sucha, przepełniona terminami 
naukowymi, lecz napisana żywo, przystęp- 
nio; że nie gubi się w sferach metafizycz- 
nych, lecz ma na oku praktyczny biog spraw 
ludzkich i duje czytelnikowi miarą do apra- 
wiedliwego oconionia dzisiejszych stosun= 
ków politycznych, gospodarczych i towa- 
rzyskich. W przedmowie nutor wyznaje, 
ża Eżyki nio pisał dla filozofów, gdyż nio 
śmie myśleć za ludzi, którzy sami opływajsy 
w myśli. Sądzi on zresztą, że system filo- 
zofii moralnej, któryby był nawskroś no- 
wy, dziś nio jost ani potrzebny, ani możli- 
wy, gdyż zasady ówna raz na zuwszo 
(/ Red.) wytworzone zostały przez filozotię 
grecką. Wedłng Paulsens zadania otyki po- 
lega w zastosowaniu stałych prawd do 
spraw bieżących. 

Temu _ zadaniu poświęcone jest cała jego 
dzieła, Wyświetliwszy w przedmowie ządit- 
nie etyki, antor podzielił caly matoryał na 
cztery księgi, W pierwszej zapoznaje mt 
z bistoryą poglądów na życie i filozofii mo- 
ralnej, zaczynając ad groków, a kończąc na 
Jtoraturze najnowszej. Druga poświęcona 
jest wyświetleniu pojęć i zagadnień zasa- 
dniczych. Rozbiora tu Paulson pojęcia do- 
bra i zła, cel ostateczny czyli dobro naj- 
wyższe, pesymizm i optymizm, obowiązek 
i sumionie, egoizm i altruizm, enotę i szezę- 
ście, stosunek etyki dò religii, wreszcie wol- 
ność woli ludzkiej. Trzecia księga zawiera 
właściwą naukę o cnotach i obowiązkach. 
W czwartej bada formy życia towarzyskie- 
go i społecznego. Zastanawia się naprzód 
nad pożycicm rodzinnem i małżeńskiom, 
nad przyjaźnią i towarzystwem, Daloj ob- 
jaśnia za stanowiska etyki życia ełkonomi- 
ozne i społeczne, a zatem kwestyę właana- 
ści, sprawę organizacyi społecznej, sooyi- 
lizm i projektowane przezeń reformy, Koń- 
czy zaś dzicło swe zarysem dziejów pań- 
atwa, 

W ramach tych porusza mnóstwo przed- 
miotów, żywa obchodzących każdogo my- 
ślącego człowieka. Nieskrępowany żadne- 
mi formułkami, widzi i przedstawia świat 
rzeczywisty. Jasno i trzożwo wykazuja 
zwłaszcza różnice, zachodzące pomiędzy 
teoryą a praktyką etyki, w których uwy- 
datnia się mimowolny komizm ludzkości. 

Różnice te występują najjaskrawioj u 
niektórych filozofów nowszych. Potrarlka 
piezo „De contemptu mundi“ i wychwala 
życie samotne, wśród pasterzy, za światom, 
a przebywa na dworach książąt, którym 
schlebia, biorąc udział w ioh orgiach. Wy- 
nosi czystą miłość i przyjaźń bczintereso- 
wna. a żyjo z kobietami nadto życziwemi 
dla płci męzkiej i z ludźmi, którzy są roz- 
nosicielami jego sławy lub pomocnikami 
w polowaniu na dochody. Występuje prze- 
ciw zazdrości, a imienia Dantego nie może 
wymówić. 


*)_ System der Ethik mii einem Umriss der Staats-und- 
Geselischaftalekra. Berlm, Wilhelm Herlz, 1801. 


Rousseau zwalczał zopsucie obyczajów 
i zalecał wychowanie zgodne z prawami 
przyrody; sam zaś żył w „dzikiem małżeń- 
atwie,* a dzieci awa oddawał do domu pod- 
rzutków bez pamiątki, po której by je kia- 
dys mógł poznać. Czy można bez uśmiechu 
czytać biografię Schoponhaueral Uczy on 
rozygnacyi, zaparcia się chęci życia; lecz 
zamiast sam być aacetą, żył jak epikurej- 
ozyk. Uczył współczucia i litości, był zaś 
nielitościwym, nietylko dla swych przeci- 
wników literackich, looz dla własnej matki 
i siostry. W tem może szukać należy praw- 
dziwogo klncza do jego systemu: bo czyż 
dziwno, że człowiek, którego natura tak 
dalece oddalona była od jego ideału, pra- 
guyl przedewszystkim być -uwolniony od 
samego siobie? 


Mnioj świadomie, lecz nie mniej silnie 
występują różnice w zasadach i pastępowi- 
niu oboenem. W kołach demokratyczno-li- 
poralnych sądzą, że od czasu wielkiej Rewo- 
luoyi francuskiej społoczoństwo kroczy sta- 
le w kierunku wyrównania różnic towa- 
rzyskich, i że równość jost głównym naka- 
zom otyki społocznej. W rzeczy samej oba- 
lone zostały różnice stanów, szlachta i mie- 
szczaństwo nie stanowią dziś dwu kast 
odrębnych, lecz raczej dwie grupy klasy 
jednolitej w ccohach głównych. Mimo to 
nie ma mowy o istotnej równości. Społo- 
czuństwo to, któro o niej ciągle mówi, roz- 
pada się przeciwnie na dwie kasty, ściślo 
oddzielone. Do pierwszej zaliczają się ci 
wszyscy, którzy żyją z renty, z procentów, 
z zysku przedsiębioroy i którzy pracują 
slowa; do drugiej ci, którzy żyją z rąk. 

amci stanowią „towarzystwo,* oi zaś 
„lud.* Różnica ta uwydatnia się w nader 
oburaltorystycznoj zmianie pewnych nazw, 
Przed stu laty rzomioślnicy i przemysłow- 
cy zwali się według awych zajęć: młyna- 
xzami, szowcami, krawcami, piwowarami 
itd, Dziś młynarz lub piwowar zowie się 
najchętniej właścicielom młynu lub browa- 
ru, krawieo mianuje się „marchand tailleur,“ 
majstor murarski tytułuje się przedsiębior- 
og budowli, Idzie a usunięoio przypuszczo- 
nia, iż panowie ci sami pracują rękami; 
nowy tytuł wyraża, że się ma ludzi, którzy 
pracują, że się jest przedsiębiorcą. Ta nie- 
równość ludu „zrównanego* stanowi zna- 
miQ czasu. Pomiędzy dwiema tomi kastami 
nie ma wspólności, nie stykają się onc 
w życiu towarzyskiem, nie obohodzą współ- 
nych świąt, nie żonią się między sobą. 
W pracy i w używaniu, w myślach i uczu- 
aoh bliższymi sobie byli rycorze feodalni 
4 ich giermkowie, aniżeli dzisiejsi kapitali- 
ści i robotnicy, 


Nio mniej trzeźwo odpowiada Paulson 
na pytanio: ozy altruizm wzrasta z biegiem 
wieków, Nie dzieli on w tym względzie by- 
najmniej optymizmu Bpencora, Dzieje ludz- 
kości wykazują bezsprzecznie postęp w u- 
społecznioniu ludów. Zmiana warunków 
życia wywołuje pewne zmiany w naturza 
ludzkiej, polcgająco właśnia na rozwoju 
instynktów- społecznych. Lecz popędów 
społecznych nie nulaży mioszać z altrni- 
zmom; mogą one jstnied boz niego. Może 
istnieć kooperncya zgodna i trwała bez mi- 
łości bliźniego, a nawot mimo najwyższego 
napięcia instynktów sumolubnych, skoro 
ono zrównoważone jost nia mnioj silnomi, 
wewnętrznomi i zownętrznemi przeszkoda- 
mi gwałtownego wystąpienia popędów ogo- 
istyoznych. Ozy istotnio społeczeństwo dzi- 
siojszu bogatazo jest w uczucia altrnistyczne, 
aniżeli szczep indyjski lub giermański przed 
2,000 lat? Gdyby nawet tak było, ta nia 
mnioj wzrosły toż uczucia nionuwiści, za- 
zdrości, nieprzyjaźni. Jednostki stały się 
zdatnicjaze do  kooporacyi; gormanów, 
z którymi walczył Maryusz i Oezur, nio 
można by było użyć w biurze lub w fabry- 
ce; lecz gdzież napotykamy silniejsze star- 
cia, aniżeli w gronie urzędników, nauczy- 
ojeli tub duchownych? Gdzież nezucia wro- 
gie bardziej są zaostrzone? 
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Z dalszych wywodów Paulsena zasługuje 
Da uwagę wyjaśnienie stosunku cnoty 
do szczęścia. ®tosunek ten badać można 
z dwóch punktów widzenia, zupytując: jaki 
jost wpływ cnoty na szczęście, jaki wpływ 
szczęścia na cnotę, tj. na charakter. 

Podstawą etyki wszech ludów jest zda- 
nie, wrzekomo oparte na doświadczeniu, 
że dobremu dobrze się wiedzie, złemu zuś 
źle. Przeciw tej wierze w sprawiedliwość 
porządku świata występuje pesymizm, 
twiordząę, że się rzecz ma wprost przeciwnio, 
Podstęp i gwalt są środkami do wyniesie- 
nia się. Tega nezy owa niemiecka epopeja 
lisia (Reinecke Fuchs), którą Goothe na- 
zwał biblią świecką: lew i lis, przedstawi- 
ciele gwałtu i podstępu, zawsze są górą; 
uczciwy baran zaś, niewinny zając, prosto- 
duszny niedźwiedź i k, mało z podstępa- 
mi obeznany, biorą baty i giną. Nowy te- 
stament zaś wcale nie odbiega od tych po- 
glądów: nezy on, że sprawiedliwy właśnie 
dla sprawiedliwości i prawdy cierpieć musi. 
Po któroj stronie prawda? Ozy poglądy te 
nie znoszą się wzajemnie? Panlsen stara 
się jo pogodzić, Nio moża on zaprzeczyć, 20 
istotnie dobremu nie zaweze dobrze się wie- 
dzie. Widzimy, żo ludzie, żyjący rozumnie 
iz umiarkowaniem, wpadają w choroby, 
podczas gdy inni, żyjący bez opamiętania, 
cieszą się zdrowiem niezmąconem. Widzi- 
my ludzi rzetelnych i pracowitych) którzy 
giną z głodu, podczna gdy podli niouczciwą 
drogą dochodzą do majątków. Bzczerośó 
ściąga nienawiść iudzi wpływowych, po- 
chlebstwo zyskuje łaski. Tuecz włašnio oko- 
liozność, że podobne fakty bndzą powsze- 
chną uwagę i oburzenia, zdaje się przema- 
wiać za tem, ża nie stanowią one reguły, 
jeno wyjątek. A wyjątek potwierdza regu- 
lę, która twierdzi, że uczciwa praca jost 
lepszą drogą do powodzenia materyalnego, 
aniżeli oszustwo; że postępowania szczere 
i otwarte budzi więcej zaufania i przyjaźni, 
aniżeli kłamstwo i podatęp; słowem, że ono- 
tą ludzi zdobywamy, podłością odpychamy, 
Nadto zaś zważyć należy, że dla tego, co 
RAGE się cnotą i dobrą wolą, czynienie 

Jobrza jest zawsze uszczęśliwiająqoć. W tym 
duchu powiedział Spinoza: boatituda non 
praemium virtutis, sed ipsa virtus. (Rłogość 
nie jest nagrodą onoty, lecz samą cnota). 
Tego zaś, co czyni dobrze nie wskutek po- 
5 wewnętrznego, lecz z bojaźni i z obli- 
czenia, istotnio nioraz spotkać może zawód, 
gdyż nie zawsze doczelta się on owogo ze- 
wnętrznego powodzenia, którego się spo- 
dziował po wstrzomięźliwości, uczciwości 
lub dobroczynności; wówczas to wydaje mu 
się cnota niepewnym środkiem do osiągnię- 
cia azozęáoja. 

Lecz zobaczmy teraz, w jaki sposób od- 
działywa szczęście, zdobyte cnotą, na cba- 
raktery. Oto spotykamy się z drugą praw- 
dy fundamentalną, zawartą w nance mo- 
rmlnej wszech ludów: %0 w azczęścin tkwi 
niebezpicczeństwo dla charakteru, a nastę- 
pnie dla samogo szezqdcia. Niczwykły je- 
dynie zasób zdrowego rozsądku uzdolnia 
ozłowioka do znoszenia szczęścia. Życiory- 
sy zazwyczaj przestają być ciekawe w chwi- 
li, w której bohater, pokonawszy szereg 
przeszkód i trudności dzięki enotom, docho- 
dzi do ccln swego i do szozęścia: życie 
w bogactwach i w uznaniu powszechnom 
nie służy jego charakterowi. Podobnie jak 
jednostkom, wiedzie się i istotom zbiara- 
wym: narodom, stanom, stronniotwom, ko- 
ściołom. Nie nieszczęście, lecz szczęście je 
łamie, Tracą ono wówczas karność, kryty- 
kę samych siebie. W miarę, jak wzrasta 
powaga zewnętrzna, upada wartość we- 
wnętrznu, aż przyjdzio katastrofa. Z nią 
następuje zwrot, który zwłaszcza w dzie- 
jach kościołów zaznacza się silnie. Prześla- 
dowany i pogardzany, kościół skupia się 
wewnętrznie, nabicra znów pokory, boba- 
torstwa, ofiarności; zdobywa sobie serca 
ludzkie. A potem koło na nowo się rozpo- 
czyna: kościół znowu stał się potęgą, zno- 
wu zbliżają się doń potęgi ŝwiockio, zmu- 


szano liczyć się z nim, gdyż może oddawać 
zasługi. Odłaje przysługi ządano i przyj- 
muje w zamian inne. Wyposażają go w do- 
chody i zaszczyty, może on rozporządzać 
synckurami i stanowiskami wybitnemi. 
Wówezns ludzie zręczni. pożądliwi, świcc- 
oy i wysoko urodzeni ofiarowywują mu 
awe siły iohcą służyć. Koświół przyjmuje 
ich i znown upada. 

Podczas gdy azozęście psuje, niuszczę- 
ście ksztalui. Hartuje ono wolę, dodujo ele- 
styczności, ciurpliwośii do znoszonia tego, 
co usunąć się nie da; czyni ono człowicka 
skromnym w pretensygch i pobłażliwym. 
w osądzanin innych. Nieszczęście ludzi ko- 
jarzy, czyniąu ich zgodnymi, sprawiedli- 
wymi, tolerancyjnymi. 

Uwzględniając zaś wpływ szczęścia i nio- 
szozęścia na człowieka, powiedzieć można, 
ża życie rzeczywisto, złożone z dobrych 
i złych czasów, z cierpioń i radosci, zasto- 
sowane jest do potrzob natury ludzkiej, 
Nieraz jnż jednostki i ludy, przebywszy 
czasy poniżonia, prześladowania i nędzy, 
w późniejszych okresach z dumą i wdzię: 
cznością o nich wspominały. 

Adalbort Chamisso, pocta niemiucki, od- 
powiedział na żale pesymistów w poemaoie 
„Die Kreuzschau.* Człowieka, żalącego sią 
na ciężar awego krzyża, wiodą do Bali, 
w której leżą krzyże wszystkieh innych lu- 
dzi. Pozwalają mu obrać sobie którykol- 
wiek, Probnjo jednego pa drugim, kazdy 
wydajo mu się za ciężki. Wroszoie, obszedł- 
szy dokoła, znajduje krzyż, który stosnn- 
kowo jest najlżejszy, Lecz — o dziwo! — 
przypatrzywszy mu się bliżej, przekonywa 
się, że to jego wlasny, 

Są ludzie, którzy wyobrażają, sobie świat 
lepszy od ziemskiego i sądzą, że nasz „nia 
udał sig.“ Gdyby dano im możność urze- 
czywistnienia wymarzonego świat i poży- 
cia w nim prz czas jakis, przekonnliby 
się znowu, że w świecie ywistym 
przecież jakoś było znośniej. Niejeden już, 
zgorszony stosunkami ojczyzny, opuścił ją 
j gdzie za morzem szuknł wyższej spra- 
wiedliwości. Usposobienie to niehawam 
zmieniła się. Być może, że gdyby posymi- 
ści przenieśli się na inną planetę, wspomi- 
naliby o ziomi nie bez tęsknoty i żalu. 

Ladawa. 
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KAPITALIZM A DZIENNIKARSTWO. 


II. 


Miesięczniki były niegdyś ulubioną formą, 
dzionnikarskiego oddziaływania na społe= 
czeństwo ze strony umysłów poważnioj- 
szych, Było to rzeczą dobrą, póki zdobycia 
pieniędzy nio wymagało ruchów gwalto- 
wnych, nie stwarzało rozdrażnienia nerwo- 
wego i życia dniem biożącym, słowem póki 
taniec Intoresu był zo staroświooka powa- 
żnie fiegmatycznym. Obywatel wiejski do 
ostatnich czasów przedstawiał u nas dość 
żywo tę ubiegłą już na Zachodzie fazę koro- 
wodu kapiłalistycznego. Dzień po dniu u- 
pływał w tej samej jednostajności. Wyci- 
skanie nadwartości z zahukanych lecz wyż- 
szych niż życzyłby sobie tego ideał ślimactwa 
Maćków odbywało się, lnżnie splecione 
z drganiami międzynarodowego rynku wy- 
miennego, a nadto w niektóro pory roku 
pozostawiało pracojomcom mnóstwo wolno- 
go czasu, Życie nie nagliło. Qzłowiak jadł 
powoli, smakował każdy kąsek, QOzytał toż 
w podobny sposób i rozprawia] dużo o prze- 
czytanem. Z politykomanii naszego waluch- 
cica usiłowano zrobić jakąś szczególną, co- 
chę rasową, tymczasem byla ona jody- 
nie odbiciem się w duszy ludzkiej szcze- 
gólnie ukeziałtowanego systomn wymien- 
no-fowarowego. Otóż w takiej fazie orgii 
kapitalistycznoj, w społeczeństwach zamo- 
żnych lub ludnych zrodziły się miesięczni- 
ki. Rozkoszowano się sążnistymi artykuła- 
mi, w sposób pedantycznie akademieki TOZ- 
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prawiającymi o zdarzeniu w dwa luta po 
niem. Jeśli organ był prowadzony nie przez 
chodzące pergaminy bez  tomporamentu, 
Jecz przez ludzi żywego czynu i szerokiego 
nmysłu, wtedy zjawiały się obszerne praco 
teoretyczne. Atoli w miarę tego jak ludz- 
kość, porwana wirem kankana pieniężnego, 
zaczyna hasać zapamiętalej i gorączkowiej, 
strawa w rodzaju miosięcznika i wogóle wie- 
Joarkuszowastaje sięcoraz mnioj knpowaną. 
Dzieje się z nig to samo, co z wszelkiem 
spożyciem w rozwiniętym ustroju towara- 
wym. Qzciciole Interesu opowiadają z prze- 
jęciom, że w wiolkich ogniskach przemy- 
słowych Ameryki północnoj ludzie tak są 
zaprzątnięci wzajemnem* olkpiwaniem się, 
że, lubo inaczej, przecież wzorem ascotów, 
środniowiecznych poddują swojo ciało ka- 
tuszom. Jedzą obind w restanracyi stojąc 
z pośpiechu, biegnące pociągi kolei żelaznej 
zamionili na kantor, a odpoczynek w domu, 
na pisanio listów handlowych. Rasa anglo-| 
saska, która wyścig kapitalistyczny dopro- 
wadziłu do krańcowogo natężenia, stworzy- 
da nnwet nowo przykazanie, każąc człow 
kowi pamiętać, że „czas — to pieniądz“ i że 
każda minuta, niezużytkowana na geszeft, 
jest cząstką wieczności, rzuconqą w nicość» 
Powolne jedzenie, połączone z gastronomi- 
oznom smakowaniom, stalo się przywiłe- 
jem nielicznych dynastów Mamony lub 
przyjomnością, zachowaną na wyjątkowo 
uroczysto dnie życia 

Równie pospiesznie wielk nerwowy po- 
chłania strwwę umysłową. Nauka, krytyka, 
powiość, słowom wszystko winno się było 
przystosować do wzrastającego tempa plą: | 
sów Pieniądza. Tygodniki, a tem bardziej | 
miesięczniki lub książki poważne schodzą 
nu plan drugi, gazota z broszurą obojmują 
panowanie. Jożeli, jako pomniki lepszoj . 
przeszłości, wytrwały tu i owdzie miosię: 
ozniki przy życiu, BĘ one prenumerowane, 
lecz rzadko czytano, chyba że zamioniły się 
w czasopisma spocynine. Joszezo częścioj 
istnieją onc bez pronumeratorów, utrzymn- 
jąc się dzięki lasco możnowładców kapita- 
listycznych, którzy zaoszczędziwszy sporo 
grosza chociażby z nieopłacania. robotnio, 
zuczynają, w braku możności kupienia 
wstążeczki legii honorowej, uganiać się za 
tytulem filantropa lub mocenasu literatury 
narolowej. Zwykle na żołdzie takim i pod 
przerażliwym hałasem gorączki Interosu, 
staroakademiokie pisma, nieruchliwe jak 
wszelka skamieniałość, nabierają eeoa 
szczególnego charakteru, o którym powzię-. 
libyśmy mejakie wyobrażenie, gdybyśmy 
moczyli siwą i poważną matrono, tańczącą 
w staronodnym salonie z podkasaną su- 
knią i wyzywającą miną. Rozwinięta 
gorączka Złota stawia literaturze szozo- 

ólna wymagania. Artykuły winny byćJ 
itko, treściwo, lokko napisano. Zrozu- 
miemy to łatwo; jeżeli przypomnimy sa- 
bio, że w takich ogniskach, jak Paryż, stałe 
prenumerowanie pism jest rzeczą nicznaną, 
m gazety i nawet miesięczniki kupuje się 
numerami pojedynczymi. Nadto, ponieważ 
pismem kiórnjo przodsiębioroa-kapitalista, 
po za przedmiotawem zdaniom sprawy uni- 
ku się wypowiadania sądów, o których nie 
wiadomo z góry, że podobają się czytolni- 
kom. Wraz z taką zmianą w trybie czyta- 
nia i technica pisarskiej, oblicze literata 
ulega przeistoczeniu. Zamiast Millów i Car- 
lyle'ów z okresu miesięczników występują 
teraz szczególnego rodzaju reporterzy — 
naukowi, litoraccy ivl. Winni oni prędko 
a w sposób krótki © wyczerpujący zaznajo- 
mió czytelnika z tom wszystkiem, co wra 
w sercach i umysłach. Iłozumie się, nie 
krótkość i prędkość są przekleństwem, cią- | 
żącem na prasie peryodycznoj, leez sposób 
zadośćuczynienia tym wymaganiom. Takie | 
podawania struwy byle jak przyprawionej, 
lecz natychmiastowo, zaspokaja pewną po- 
trzebę naglącą świata burżuazyjnego. Mia- 


nowicie blaga wszochstronności jest niood- 
łączną od rozwiniętego typu mieszezańskio- 
go. Ozystej wady orudyta staroczesny byl 
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mniej naszpikowany nazwiskami i obłado- 
wany datami, niż wykształcony burżua — 
pozorami wszechwiedztwa. Jest to jedna 
z cech jego duszy klasowej. Filozofniący 
blagier przedstawia postać, która ukazała 
się w dziejach myśli lndzkiej dopiero wte- 
dy, kiedy inteligencya kraju przyznała 
w kapitalistycznej reklamie rajpierwsze 
prawo przyrody i najważniejsży oręż 
w walce o byt, co więcej, kiedy nakazała 
binłemu niedźwiedziowi podszywać się swa- 
A szerścią pod śnieżny całun dla tej samej 
przyczyny, dla jakiej poczynający doktór 
bez grosza w kieszeni rozbija się powozem 
i mieszka w pierwszorzędnem miejscu. Na- 
turalnie to poprzestające na pozarach ła- 
knienie wiedzy nie pójdzłe szukać nauki 
w pracach Maurera, Wnitza lub Hegla, lecz 
obierze sobie reportora za mistrza i wyma- 
gaó będzie odeń, aby systematycznie poda- 
wal mu papkę naukową, w której „ostatnio 
wyniki wicdzy* pływałyby oblane dowci- 
pom. Dobrze wychowana pociecha świat 
mieszczańskiego nie pyta, kto i jakim spa- 
sobem doszedl do majątku, lecz ile jest on 
wart funtów sterlingów (duch kapitaliety- 
czny w Anglii tak wypowiada nasze okre- 
ślenie — ile kto ma majątku!). Również na 
polu nauki nie dba się, jaką drogą zdobyto 
pewne twierdzenie i wysnuto hipotezę, lecz 
jedynie, jak one brzmią. To jedno tylko 
obchodzi filozofującego blagiera z onlego 
zasobu wiedzy. 

Porządek kapitalistyczny powołał nadto 
do życia jeszcze inną postać. Nazwano wiek 
nasz okresem krytycyzmu. Istotnie, ludz- 
kość cywilizowana ujrzała po raz pierwszy 
szczególnego radzajn krytyków. Przed- 
stawmy sobie styl, jeśli można błyszczący 
jak posadzka salonowa, a wykrochmalony 
jak mankiety złotego zdochlaka. Otóż pe- 
wna istota dwnnożna, obdarzona takim sty- 
lem, a zwana szumnie „krytykiem,“ winna 
zabierać głos i wydawać wyroki, czy obraz 
jest piękny lub brzydki a twórca jego — 
uzdolniony, czy powieść pewna jest dostate- 
cznie „realistyczną,* a książka jakaś „po- 
stępową.* Ów styl winion upatrzyć sobą tę 
bezmyślną gadaninę i zrobić ją łatwą do 
przełknięcia. Strawn ta jost przeznaczona 
dla innego blagicra „towarzystwa“ miesz- 
czańskiego, już nie filozofującego, locz po- 
zującogo na miłośnika sztuki, Nie wierząc 
w wyroby swojej głowy i padezepty wła- 
anych zmysłów, potrzebuje on posiadać pod 
ręką takiego cicezoze, który padpowiadał- 
by, kiedy na twarz winien mu wystąpić 
zachwyt, a kiedy uśmiech politowania, 
Otóż krytyk taki wraz z reporterem nanko-, 
wym stanowią dzisiaj najpoważniejsze sily! 
piśmiennictwa perycdycztego i w niom 
rozpanoszyły się na miejson dawnych Mil- 
lów (biorę te slowa w znaczeniu gatunko- 
wem, przyczem nio idzia mi o przekonania, 
lecz o sumienność pracy literackiej). Winni 
oni pospieszać za swojemi sprawozdaniami 
i wyrokami jaknajszybciej, podawać jo 
z dnia na dzień. Brnknie im przeto czasu 
nieraz na najpowierzchowniejsze rozejrze- 
nie się w przedmiocie. Zresztą nikt od nich 
mie żąda sumienności, flozofujący blagier 
howiem i dusze estetyczne wymagają tylko 
„kilku“ słów, niekiedy jedynie tego, jak na- 
zywa się „największy uczony* i ca należy 
maniemać o świeżej wystawie obrazów. Bla- 
ga staje się nieodłączną właściwością takie- 
go towaru literackiego. Rozumie się, ucze- 
ni prasy peryodycznej, jej krytycy i este- 
tycy na pewnym szczeblu spotykają się 
z czystej wody reporterem - plotkarzem. 
Twszyatko, co jeszcze trąviło lopszą prze 
szłością, tonie w tem samem bagnisku bla- 


gi, sprawozdania dorywczego, plotkarstwa., 


Nauka i krytyka, rzucone w wir dorywczo- 
ści i powierzchowności reporterskiej, za- 
czynają uprawiać kult tych samych prze- 
nośni, obrazów i myśli, takich, które przo- 
mawiają do najniższych żądz ludzkich. 
Rozprawa o zamieszkalności planet rozpo- 
czyna się pytaniem, czyżby jedynie glob 
ziemski *iał to szczęście, że na nim wyna- 


Jeziono flirtowanie, Tak mówi sprawożda- 
wea „postępów nauki* w poważnym niby 
2 ilustrowanym tygodniku. „Krytyk cato- 
tyczny* zapędzn się jeszcze dalej i powoli 
zaczyna spełniać tę samą rolę, jak piecze- 
niarz patrycyuszowskiego Rzymu — nie 
ten, który roznosił nowiny, lecz inny, obo- 
wiązany rozwoselać swego możnego kar- 
miciela dowcipami na temat tego, co arty- 
sta pokrywał listkiem figowym. 

Lecz cóż wobec tega porabiają te jedno- 
stki, które, pełna poczucia obowiązków 
społceznych, rzuciły się do dziennikarstwa, 
aby piórem walezyć przeciwko etyce wio- 
przów i widnokręgom codzienności filister- 
skiej? Czemuż nie rozpędzą oni toj zgrai 
kupczącej, frymarczącej, blagującej? W krót- 
«e poznamy powody niemocy, a jeszcze dn- 
lej cierniowy wieniec tych sekciarzy war- 
chalstwa, jak z politowaniem mówią „roz- 
sądni* ludzie, 

K. R. Zywicki, 


NOWA ZDOBYCZ 
W ZAKRESIE ELEKTROTECHNIKE 


Przyroda zawiera burdzo liczno źródła 
sił, które mogłyby być zużyto na wprawie- 
nio w ruch maszyn i inne cole, gdyby to- 
chnika posiadała środki przenoszania tych 
sił, a raczej wykonywanej przez nie prac: 
na znaczne odległości. Dotychczas jedna 
nie posiaduno sposohów ku temu, a ogrom- 
ne zasoby onorgii, zawarto np. w prądach 
rzek, wodospuddch itd., znajdują dziś tylko 
miejscowe zastosowanie; użytek z nich jest 
tak nieznaczny w porównaniu z tem, co" 
zdziałać zdolne, iż bez przesady rzec można, 
że większn część gotowych zapasów oner- 
gii czynnoj przepada, gdy tymczasem ludz- 
kość, podobna w tem do niedbałego o przy- 
szłość rozrzutniku, trwoni w kilka lat na- 
gromadzone przez tysiącolecia zasoby onor- 
gii potencyalnej, zawartej w węglu kamien- 
nym, którego ilość jest ograniczona i któro- 
go w razie wyczerpania niczem zastąpić nie 
potrafi. Wobec takiego stanu rzoczy pojmie- 
my latwo, jaką doniosłość posiadałohy wy- 
nalezienie sposobu przenoszenia bez zna- 
cznych strat energii czynnoj, zawartej 
w rozmaitych źródłach naturalnych. Pier- 
wszij pomyślną próbę tego rdlzaju stanowi 
wykonane przed kilkn tygodniami przenie- 
sienie przy pomocy elektryczności siły 300 
koni na odległość 175 kilomotrów. 

Praca mechaniczna, tj. energia ruchu 
maa, może być przekształcona na rozmaite 
formy energii cząsteczkowej, jak ciepło, 
elektryczność, światło itd, Tamując za po- 
mocą tarcia ruch prędko obracającego się 
walca, wywiązujemy ciepło; siła, użyta na 
obracanie maszyny elektrycznej, wytwnrza 
elektryczność itd. Z tych form energii clok- 
tryczność najlepiej nadaje się do przenie- 
sienia na znaczne odległości, Ustawiając 
maszynę dynamoelektryczną w miejscu, 
gdzie znajduje się potężny bieg wody 
i wprawiając ją w ruch tym nurtom, otrzy- 
mamy olęktryczność, którą przy pośrednio- 
twie drutów możemy przenieść na dowolną 
odległość; jeśli teraz przepuścimy ten prze- 
prowadzony do miejsca przeznaczenia prąd 
elektryczny przez cewki podobnoj do pior- 
wszej maszyny elektrycznej, zostanie ona 
w ruch wprawiona. Na pierwszej atacyi 
rage mechaniczny zamienia się w olektry- 
czność, na drugiej przokształca się elektry- 
czność w ruch mechaniczny. Wszolako ta 
pozornie prosto przenoszonie sily napotyka 
w praktyce na wielkie tradności, polegają 
ce głównie na ogromnej stracie energii 
wskntek oporu przewodników. Ażeby wy- 
jaśnić charakter tych trudności, oraz spo- 
sób, w jaki przezwyciężone zostały, powin- 
niśmy wyjaśnić stosunek, istniejący pomię- 
dzy silami rozmaitego napięcia a wykonn- 
ną przez nie pracą. 


Preypuśómy, że mamy na celu podnisść 
ciężar 10-ciu kilogramów (okolu 25 funt.) 
na wysokość 100 motrów. Cel ten osiągnąć 
możemy w sposób rozmaity: możemy np. 
obliczyć taki nabój prochu lub innogo ma- 
teryału wybuchowego, który przy odpowie- 
dniom urządzoniu podrzuci ciężar dany na. 
żądaną wysokość; możemy wnieść go na 
plecach po schodach luh wciągnąć za po- 
mocą bloku. W jednym i drugim wypadku 
skutok osiągnięty hędzie ten sam; powiada- 
my, ża w obu razach wykonaliśmy tę samą 
pracę. Tylko w pierwszym praca wykona- 
na była burdzo szybko, w drugim —powoli; 
w pierwszym mieliśmy do czynienia z siłą 
wielkiego napięcia, lecz krótkotrwały; 
w drugim z siłą o małem względnio napię- 
ciu, locz trwającą przez czas dłuższy. Wi- 
dzimy z tego przykładu, ża zwyczajna siła 
czlowieka może wykonać tę samą pracę, co 
i sila zawarta w dobrym naboju prochu; 
alo różnien w cznsie będzie bardzo wiolka. 
Istotuio, olbrzymie efekty, osiągane przez 
rozmaite materyaly wybnchowe dlatego 
udorzają tak wyobraźnię niszę, że znaczna 
ilość pracy skupia się tu w bardzo krótkim 
czasie; nia należy się jodnalk ludzió co do 
ogromnej ilości zawartoj w nich energi. 
Odpowiednio do potrzoby tochnicznoj mo- 
żomy używać jodnoj lub drugiej formy siły: 
w niektórych wypadkach dogadniej mieć 
ogromną ilość energii chwilowo wywiąza- 
ncj, w innych — siły słabogo napięcia, ale 
dugotrwałej. Efokt techniczny może być 
bardzo odmienny, a przytem ilość prucy 
może być jednakowa. Gdybyśmy w poprze- 
nim przykladzie zamiast ciężaru 10 kilog. 
wzięli 100, to, stosując ten sam nabój pro- 
chu, moglibyśmy podrzucić,ciężar tylko na 
10 motrów, Praca będzio ta sama — czy 10 
„kilo podniesiemy nu wysokość 100 metrów, 
czyli 100 kilo na wysokość 10 motrów; wy- 
raża się ona iloczynem z wysokości przez 
ciężar, a wigo będzie w obu razach 1,000; 
ale czego? — 1,000 jednostek pracy, czyli 
kilagramo-metrów. To połączonie dwóch 
jednostek pierwotnych w nową złożoną wy- 
knaujo, ża w ocenia ilości pracy nio mają 
znnczonia względne wielkości ciężarn lub 
wysokości, alo tylko ich iloczyn. Widzia- 
liśmy, że przy oconia pracy wykonanej 
przoz jakiekolwiek źródło sily (ap. wydaj- 
ność maszyny) uależy uwzględniać i czas, 
w którym praca była wykonana, albowiom 
słaba. silu, działając w ciągu dlogiogo cza- 
BU, może wykanać tę samą pracę, ca wię 
ksza, w krótkim ezasio. Bila, która wyko- 
nywa pracą 75 kilogramometrów na 1 se 
kundę, nazywa się siłą konia parowogo. 
W wypadku oloktryczności mamy również 
do czynionia z silami wielkiego i małego 
napięcia, Tal: eloktryczność, powstająca 
w zwycznjnoj mnaszynio z kolem szklanom, 
posiadn wielkie napięcie; przociwnia prąd 
bateryi galwanicznej ma awykle słabe. 
W maszynach clokitromagnetycznych mo- 
żemy otrzymać bądź prąd o wielkiem na- 
pięciu a słaboj sile, używając cewki z li- 
cznymi zwojami cienkiego drutu, bądź 

rzeciwnie prąd o słabom napięciu u wiol- 
kiej silo — jeśli nżyjomy drutu grubego 
o niolicznych zwojach. Siłą prądu nazywa 
się ilość elektryczności, przopływnjąca 
w ciqgn 1 sekundy przez przecięcie poprze- 
ozno przewodniku, a za miarę jej służy ami= 
pere. Prąd olcktryczny możo powaiać tytko 
między dwoma punktami, w których na- 
pięcie jest rozmaite, czyli — jak mówią — 
posindającemi różnicę potencyałów. Jedno- 
stką, którą mierzy się ta różnica, jest volé. 
Jest to siła eloktrametryczna nieco mniej- 
əzm od tej, jaką dajo jeden element Danie- 
la. Hos elektryczności, przepływająca 
w ciągu l-ej sakundy przy różnicy poten- 
cyałów, równej jednomu vołłowi, nazywa 
stę azzóżrem, Mamy tu zupełną analogię 
z prądom wody w rurco lączącej dwa na- 
czynia, w których poziom wody jest roz- 
mnity: im większa jest różnica poziomów, 
tom więlcsza aila, z którą woda przepływa, 
tom więcej jej przepłynie w jodnosteo cza- 


| rody. 
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su przez przecięcie poprzeczne rurki. Hó- 
żnicy poziomów odpowiada różnica poton- 
cyałów, sile prądu wody — siła prądu olek- 
trycznego, 

Przy prowadzeniu elektryczności na od- 
ległość strata jost tem mniejsza, przy stałej 
grubości przewodnika, im większe jest na- 


pięcie. Tak prowadząc przez ten sum drut | 


raz prąd posiadający 2,000 zo/ć napięcia, 
a 10 ampèrów siły, drugi raz prąd o 200 
voltach napięcia a 1,000 ampżrówsily, otrzy- 
malibyśmy w drugim wypadku strate 
10,000 razy więkazą, niż w pierwszym. Pra- 


ca zaś, ktorą wykonałby w miejscu każdy 


z tych prądów, jest jednakowa, za miarę 
jej bowiem sluży iloczyn z napięcia prądu 
przez silę; w obu wypadkach ilaczyn ton 
wynosiłby.200,000 jednostek złożonych — 
voaltamperów, co równa sięprawie wydajna- 
ści 300 koni parowych, 

Przy przenoszeniu więc siły na wielką 
odległość idzie przedewszystkiem o ta, aby 
uż, lo przenoszenia prądu o wielkiem na- 
pięciu i alaboj sile. W doświadczeniu, wy- 
konanem w Lauffen nad Nekurom, nżyte 
były maszyny elektramagnetyczne ozmien- 
nym kierunku prądu, wprawione w ruch 
biegiem wady. Energia prądu wodnego za- 
micniała się w nich na olektryczny o 100 
voltacà napięcia i 2,000 amóźrów sily; prąd 
ten przechodził przcz transformator, w któ- 
rym zamiepiał się na inny, posiadający tyl- 
ko 8 amóżrów siły, natomiast 25,000 volt 
napięcia. Otrzymany w ten sposób prąd 
bardzo wysokiego napięcia prowadzono za 
pomocą 3 drutów miedzianych, grubości 4 
milimetrów. przez Heilbronn, Kborbach, 
Hanan do F 
łoj odległości, wynoszącej 175 kilometrów, 
prąd stracił tylko 12% napięcia, które wy- 
nosilo wa Frankfurcie 22,000 vol? przy tej 
samej silo 8-iu amóżrów. Tam transforma- 
tor zamieniał go ponownie w prąd o 100 
volłach napięcia i 1,707 ZAM siły, któ- 
ry to ostatni prąd o wielkiej sile i niewiel- 
kiem napięciu zastosowany być mógł da 
rachu maszyn i oświetlenia w lampach 
olektrycznych. Cała strata przy przenicsio- 
niu wynosiła 25%; z 300 koni otrzymanych 
w Lauffen, zużytkowanych być mogło we 
Frankfurcie 216, Strate tę możomy śmiało 
nazwać nieznaczną, jośli weżmiomy pod 
uwagę, że źródło siły nic tu nie kosztuje, 
oraz że przy użyciu do wprawiania maszyn 
w ruch węgla można przy najlepszym sy- 
stemio opału zużytkować nie więcoj nad 
75% zawartej w nieg, energii poteocyalnej 
w postaci ciepła; przy zamianie zaś togo 
ciepla na mmeh mechaniczny w najdosko- 
najszej maszynie parowej może być zużyt- 
kowano zaledwie 45$ tych 75 odsetek ener- 
gii. "Trudności techniczne przodstawiało 
prowadzenie prądu o tak wysokiem: napię- 
cin: dotknięcie do dwóch drutów przowo- 
dnika mogło spowadować śmierć pioruna- 
wą. Druty więc nmioszczono na bardzo wy- 
sokich słupach; potrzebne były prócz tego 
szczególne izolatory olejowe, w których 
drnty odosobniały się od ziemi za pomocą 
kilku warstw oliwy. Należało również za- 
pobiedz możności zetknięcia się z sobą dru- 
tów, co mogłoby wywołać tak silny prąd, że 
przowodnikii maszyny zostałyby zniszczone. 

Wszystkie te trudności zostały szcezęśli- 
wie przozwyciężone, Pierwsza prób prowa- 
dzenia siły na znaczną odległość wypadła 
pomyślnie, terując drogę dalszym, A zara- 
zem otwierając nn przyszłość widoki racya- 
nalniojszej gospodarki wśród obfitych zaso- 
bów nietkniętych dotąd prawio sił przy- 

Wi. K. 


RUDOLF VIRCHOW. 


Tuż po uroczystym obchodzie siedomdzie- 
siątej rocznicy urodzin Helmholtza, musia- 
no przenieść cały sparat jubileuszowy przed 
dom drugiego świecznika dzisiejszej wiedzy 


niemieckiej, Virchowa. 2 


raukfurtu nad Menem. Nu ca- | 


Rudolf Virchow jest nietylko gienialnym 
przyrodnikiem, lecz i pulitykiem. Przedsta- 
wia on jedną z najpopularniejszych postaci 
w naukowym świecić Europy, gdyż brał 
udział we wszystkich lekarskich, antropolo- 
gicznych i hygienicznych kongresnch osta- 
tnich dziesięwiolevi, przyczem uezoni wszy- 
stkich narodów stykali się z nim osobiście. 
W ostatnich latach nżulano się nawet na 
zbytnią gndatliwość tego staren, promionie- 
jącego zadowoleniem. 

Lecz przywary wieku sędziwego nie są 
właściwą miarą dla tego człowieka, który 
dokonnł czynów przełomowych na polu 
umiejętności lokarskiej, 

Ażeby zrozumieć zasługi Virchowa, prze- 
nieść się musimy w ntmosforę umysłową, 
z której „wyrosło nasze pakolenie. Ta, 
z czem on wystąpił, dla nas jest talk zrozu- 
misle i naturalne, jak fakt istniunia 
Ameryki lub obrót ziemi około słońca, któ- 
rych przodkowie 1 współczośni Kolumba 
i Kopernika wyobrazić sobio nie mogli. 

Kiedy Virchow kończył swa studya, wio- 
deńska szkoła medyczna stała na czela ru- 
chu postępowego w toj dziedzinie. Karol 
Rokitańsky stworzył naukę anatomii pato- 
logicznoj, a Virchow, nezeń jogo, oglosił 
ocenę jego klasycznego dzieła. Podniósłazy 
właściwą znaługę Rokitańskiugo, polegają- 
cą na odgraniozeniu i nsamoietnienin nowoj 
umiejętności, zwrócił się przeciw zasadni- 
czym jego poglądom, zaczerpnictym z du- 
wnej szkoly, Potępił tooryę o „złyclisokach,* 
wytwarzająuych chorobę, i o „dobrych s0- 
kach,“ którym zawdzięczać mamy zdrowie; 
przepowiadając, że patologia oprze się nn 
innych zupelnie podstawach, Do spałnieniu 
toj wróżby przyczynił się sam najbardziej, 
stwarzając naukę patologii komórek, Zdro- 
wio i choroba biorą swój początek w ozyn- 
ności owych milionów komórek, z lstórych 
składa się ciało nasza, Prawda ta, do której 
dziś znpełnie jesteśmy przyzwyczajeni, wy- 
stąpiwszy po raz p szy na polu badań 
medycznych, wywolać musiału rowolucyę, 
Virchow sam we wszystkich późniejszych 
swych pracach opiera się na taoryi komó- 
rek, z której patologii doniosłe wyniknęły 
następstwa, Dzięki raz poznanomu proce- 
sowi ich wędrówki, zdołał Virchow obja- 
śnić fakt powstawania nowych ognisk pa- 
tologicznych po infekeyach (zkrażeninwh) 
lub zapaleniach miejscowych. Patologia 
komórek dopiero rzuciła światło jaśniejsza 
na naturę wrzodów i opucblin orn na przy- 
czyny i istotę anemii (bczkrwistości). 


Tajemnicą naukowogo pawodzenia Vir- 
chowa, a zarazem cechą jego umysłu jost 
niezwykła zdolność pojmowania każdo ga 
szożegółn z wyższego, ogólnego punktu wi- 
dzenia. Ma on zawsze przed oczyma całą 
przyrodę ijej prawa, a i ciało ludzkio nio 

rzedstawia mu się jako spojenie organów, 
coz jako całość, Na tem polega cała wyż- 
Bzość jego nad większością badaczów współ- 
czesnych, którzy pod wpływem podziała 
pracy i specyalizacyi stracili związek wo- 
wnętrzy z ogółem nauk przyrodniczych. 
Virchow, jako umysł pierwszorzędny, nio 
zadowolił się bryumfami na polu patologii, 
lecz zajmował się z niemniejszam powadze 
niem antropologią, hygieną, otnologią i ar- 
cheologią. Zwłaszcza hygiona zawdzięcza 
mu bardzo wiele. On to jako członek depu- 
tacyi miejskiej w Berlinie przeprowudził 
wzorowy system oczyszczania miasta, pod- 
niósł zdrowotność szkół, szpitali i sprawę 
dezinfokcyi, n na kongresach pobudzał dzi- 
siejszo pokolenie lekarzy do podobnej dzia- 
łalnoświ. Słusznie wyraża się o nim Dubois- 
Reymond: „Przez lat pięćdziesiąt pracował 
na polu nioprzejrzanem z niowyczerpaną 
płodnością i żywnością, badając, stwierdza- 
iac, przeglądając, poprawiając, nogólniając; 
imię jego łączy się z niezliczonemi obaer- 
wacyami, doświadczeniami i myślami teore- 
tycznemi.* 

Obok działalności teoretycznej, spełniał 
i spelnia dotychczas obowiązki profesora 


iredaguje słynny „Archivy fur pathologi- 
sche Anatomio und klinische Medizin.* 

Niemniej zajmującą postacią joat Vir- 
chow jaka mąż stanu. Tn dopiero poznajo- 
my, żo nia należy on do owych rybich, bez- 
krwistych uczonych, lecz žo jest człowie- 
kiem pełnym temperamentu. Nio poniżał 
się nigdy do kłamstw politycznych, walczył 
zawsze w obronie sprawiedliwości i postę- 
pu. Z góry można było przowidzioć, że na- 
tura tak czysta mnsi w polityce zetrzeć się 
2 Biemarkiem, który był typowym przed- 
stawiciolem obłudy. To też w piorwszych 
czasuch wytworzył się osobisty niomal mię- 
dzy nimi antagonizm, który doprowadził 
nawet do wyzwania na pojadynek. Wów- 
czas żadon z przeciwników Bismarka tak go 
mie drażnił, jak VWirchaw. Jako reforent 
sprawy schlezwig-holsztyńskiej wyraził się 
on, że nie wie, co sądzić ma o prawdomó- 
wności prezydenta ministrów. Wtedy Bis- 
mark oświadczył, że Virchow użył zwrotu, 
który przenosi spór z dziedziny politycznej 
ilo prywatnej i 20 żądać będzie satysłakcyi. 
Lecz parlament zabronił Virchowowi przy- 
jecia wyzwania, gdyż w przeciwnym Tazio 
swoboda parlamentarna bylaby zbyt uleróco- 
ng. Virchow nio zmienił nigdy zdania swe- 
go o Bismarku, looz waleząć a nim, jedno- 
cześnio nie wahał się być mu pomocnym, 
ilo razy uważał to za słuszne. Nie był dość 
przebiogłym, uby zrozumieć lsiqą naturę 
i tendencyę togo człowioka, zwracającą się 
przeciw prawdziwomu postępowi i depczą 
comin prawa sprawiedliwości, Dlatego po- 
magał mu w przoprowadzeniu t. zw. ustaw 
majowych, które pojmował w świetle ido- 
alnoj walki wolnoj myśli z roakcyq i klery- 
kulizmona; on toż nadał toj waloo apotcozu- 
jące miuno „Kulturkampfu.“  Podobnia 
w sprawio szlązkiej domagał się wyłącznie 
krzewienia ducha prawdziwój wolnomyśl- 
ności i demokracyi, znlecająe toleracyę dla 
żywiołu radzimogo. chwili, w której 
przeniknął moralną przewrotność Bismarka, 
stał się znown najniebezpierzniejszym jogo 
przeciwnikiem. 

Niedawno przypomniał sią Virchow świa- 
tn, wysiępując z bezwzględną krytyką 
środka Kocla przeciw sueliotom. I w tym 
wypadku, nio zważając, iż się naraża na 
zarzut zazdrości, oddał hołd przekonaniu 
swemu i prawdzie naukowej. * 
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Emil Faguet, Politiques et morałistes du dizneuvitme 
qiżole. Premiére serie. Paryż, 1891. 


Faguet uważa krytykę swą za zupelnie 
niezależną. Jest to sluszne o tyle, iż nie 
hołduje on żadnym dogmatom literackim, 
nio należy do żadnej szkoły. Zdaniem jego 
nie ma formuł pięknu, któroby mogły być 
zastosowano do wszyatkich czasów, a wszol- 
kie reguły sztuki wyrażają właściwie tylko 
pewne gusta i skłonności autorów. „Filo- 
zof — powiada on — nawet wielki, któ! 
wykłada swój system, jest tylko człowie- 
kiom, który tłomaczy swój charakter, a być 
może temperament.“ A jednak Faguet nie 
jest impresyonistą. Zastrzega się często 
przeciw takiemu rozumieniu: sądzi on, iż 
krytyk powinien w zupełności odorwać się 
od samego siobie, jeżeli olice pojąć cudzą 
duszę. Ale przy tych warunkach każdy pi- 
sez ma prawo rozpatrywać zjawiska lite- 
rackie w sposób czysto swoisty. To nam 
objaśnia takia napozór dziwno fakty, iż 
rozpoczynające swą krytykę W. Hugo, Fa- 
CEE zaleca gorąco dzieło, któro dochodzi 

la wprost odwrotnych wniosków. Jeżeli je- 
dnak subjektywizm, tak pojmowany, może 
się pogodzić w kwestyach litorackich z pe- 
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wnq niezależnością sądu, ta w sprawach 
społecznych znika ona w znpełności, Fa- 
gnetowi wydaja się, iż jest niezależnym od 
żadnego dogmatu religijnego iub politycz- 
nogo. Rozbierając Voltairca, wyraz 
nio, iż czas już uwolnić sławę wielkiego 
pisarza od pewnych kompromitujących 
podziwów. „Książę ludzi dowcipnych stał 
się bogiom osłów* — tak rozpoczyna swą 
krytykę, która w obozie liberalnym wy- 
wołała masę sarkań, ale zarazem zaszczy- 
oona zastała interdyktem ze strony je- 
zuitów. Pomimo to jednak, jnkeśmy wi- 
dzieli na „Studyuch liter. XVIII wieku,* 
Faguet jest reakcyonistą najczystszej krwi, 
a i niczależność jego stanowi kwestyę mo- 
cno sporną. Najlepiej można to stwierdzić 
na „Politykach i moralistaeh XIX stule- 
cia.“ Krytyk otwiera swą pracę dogmatem, 
iż pomiędzy wolnością a demokracyą istnic- 
je sprzeczność wownętrzna, głęboka, Pierw- 
sza pologa na tam — twierdzi autor — iż 
na pownom stadyum cywilizacyi niemożli- 
wem się staje, aby ludzie żyli wspólną my- 
ślą, wspólną wiarą, wspólnem wychowa- 
niem. Sposób życia jednostki nie możo być 
wówczas przez nikogo narznoony. Po dłu- 
gich walkach ludzie uznają nareszcie tę ko- 
nicozność społeczną. Ogólnie mówiąc, mo- 
żna wyrazić tę tendencyę, jako dążność do 
wyzwolenia największej ilości czynów i pe 
stępków ludzkich z pod wszelkich rozka- 
zów, W demokracyi jednak, jakkolwiek 
rozkazują wszyscy, ilość zjawisk, któro pod- 
padają pod panowanie prawa, wciąż wzra- 
sta. Dwn te kierunki, powstałe jednocze- 
śnie, mają zoajdować się w ciągłych zatar- 
gach i walkach. Widzimy, iż Faguot po- 
wtarza tu dogmat Sponccra o sprzeczności 
między indywidualizmem jednostki u na- 
ciskiem państwa, chociażby ono było wyra- 
ziciclom masy. Oczywista rzecz, iż jest to 
tylko dogmat, chaciażby dlatego, iż istnioją, 
a nawot panują Wamiiy wprost adwrotno- 
go charaktern, bądź co bądź zaś nie ulega 
wątpliwości, iż sprzeczność między jedno- 
stką a państwem była we Francyi daleko 
większa w przeszłem stuleciu, niż obecnie. 
Tolorancya — jak wiadomo — jest córką 
nia wiary, locz zwątpienia, Z drugiej strony 
padistwo, wprowadzając np. prawodawstwo 
fabryczne, formalnie tylko zmniejsza sumę 
wolności pomnożeniem praw, faktycznie 
jednak zwiększa ją, gdyż ograniczą możność 
wzajemnego wyzysku i ciemiężenia OB 
teli między aobą. Ten ostatni wzgląd Fa- 
guet znpełnie usuwa z widoku: miesz- 
czańscy entuzyaści wolności podziwiają ją 
tylko wówczas, gdy ona pozwala wilkom 
pożerać jagnięta. Nie dziwnego, iż przy ta- 
kich warunkach historya Francyi od 1815 
do 1840 r. zawiera się dla naszego autora 
w wyżej wskazanej sprzeczności, którą ów- 
cześni pisarze polityczni napróżno starali 
się rozstrzygnąć, Doktrynerzy z Gnizotem 
na czele rozbili się o nią. „Arystakrnci 
w głębi dacha, a zarazem moraliści, jakko]- 
wiek bez etyki oryginalnej, kochali wolność 
bardzi: niż demokracyę.. Ostatecznie 
zmalożli się w zatargu z wzrostem tej aata- 
tnioj; wszystkie ich nadzieje zoztały zawie- 
dziono, wszystkie ich rachuby oszukane.* 
Dla nas tragizm położenia doktrynerów — 
Guizotów, B. Constantów, Royer Collar- 
dów — nie jest znowu tak straszny: ci ry- 
cerze wolnego wyzysku dotychczas sq u ate- 
ru, a chwilowa ich porażka w r. 1848 bez 
tonów Eschylosa się obejdzie, 

Obok kwestyi politycznej występuje mo- 
ralna. De Maistre i Bonald nutożsamili 
ją z edbudowaniem starej religii. Alo próby 
te, zdaniem Fagueta, były chybione, gdyż 
miejsce wiary zajęła wiedza, Zresztą dziwną 
była ta ich wiara rozumowana. W swych 
racyonaliatycznych systemach udzielali 
miejsca nadprzyrodzoności — przez grzecz- 
ność. Tak zwane odrodzenie religijne z r. 
1820 jest dla autora czystem złudzeniem, 
co najwyżej tendency. W istotnej swej 
sile prąd ten wyatąpi dopiero później, wraz 
z mistykami (ad 1830 do 1848 r.) — autor 


obiecuje zbadać go dopiero w tomie na- 
stępnym. 

Jeżeli ogólne poglądy, a raczej dogmaty 
Fagueta nio są zwazo baz sporu, to nato- 
miast charakterystyka pięciu wyżoj wapa- 
mnianych pisarzy jost, jak zwykło n niego, 
głęboka i świetna. 

De Maistre przedstawia się nam powsze- 
olmio w postaci surowugo teokraty, nia- 
przejednanego legitymisty, apostoła mon- 
strualnej trójcy papiuża, króla i kata, zwa- 
lennika dogmatów ciasnych i nieubłaga- 
nych. Faguet znacznie wygładza ton obraz: 
np. jeden z członków powyższej trójcy, kat, 
ma w znacznym stopniu być tylko wyeka- 
kiem paradoksalnym a ła Swift, De Maistro 
jest dobry z natury, nadzwyczaj intełigen- 
tny i dowcipny. Wen inkwizytor środnia- 
wieczny nie ma pruderyi, Mówiąc o okręcie 
z trudnością apusżczonym na morze, wyraża 
się: „robi tyle grymasów, jak wszystkie 
kobiety względam rzeczy, której najbardziej 
pragną” A szukając sekrotarza, domaga 
się człowieka, który „wiedziałby przez żony 
tajemnice mężów,“ Umysł jego był w sprze- 
czności z charakterem, Był dobry, a utwo- 
rzył systom złośliwy. Pami de Stael wkła- 
dała wszystkie uwa neznoia do ewych myśli, 
Do Maistro, który mawiał o niej, iż jost ta 
najprzewrotnicjsza głowa i najlepsze sorco 
w świecie, starał się nia wpuszczać nie za 
swego serea do głowy, w obawie podobnego 
skutku, Nieufność do uczucia wywołuje po- 
gardę do zdrowego rozsqdku, który zawiera 
wielką dozę uozueia — skąd się bierze n da 
Maistre'a chęć zwalczania zdań bieżących 
W pismach swych sturn się głównie v sprzo= 
ciwianie się czytelnikowi, Sj skrzętnia 
miejsca, gdzie mógłby go najłatwiej urazić. 
W ten sposób objaśniają się jogo stronice 
względem kata. Są obliczone na oburzonio. 
W jakim celu? Aby go nastraszyć, a vaczoj, 
aby mu wykuzać pogardę. Umysły tego ro- 
dzajn, jak do Maistre, Voltaire, Montaigne, 
Pascal są pod tym względem strnezna, iż 
nie sposób z nimi nawet po śmierci dysku- 
tować; czujecie, iż parsknjy wam w noa 
śmiechem zamiast odpowiedzi. Skąd u de 
Mniatroa pasya do paradoksów, która nia 
jest tyle skłonnością, umysłu, ilo charakto= 
ru. Przesada jost kłamstwem ludzi uczoi- 
wych, a paradoks złośliwością ludzi do- 
brych, Gust ton jest jednak nadzwyczuj 
niebezpieczny: niektórzy przyjmują de Mai- 
atreg za atensza, inni zn saint-simonistę. 
Niektórzy upatrują w da Maietre'”rze poga- 
nina. Nietylko niepokoi, ale gorszy chrze- 
ścian. Nie ma u niego ani miłości, ani nawet 
wiary. Jest to strach i posluszeństwo bierna. 
Nienawidzi indywidualizmu. Oto dowód; nie 
lubi groków, ludzi roznmu, geniuszu, dow- 
cipu, Głupota jest kolektywna. Do Maistro 
uwielbia ją. Jeat to rzymianin z duszy i oia- 
łu, a raczej pretoryanin Watykanu. Rzecz 
zabawna, mając umysł paradoksalny być 
anachronizmam; świat i do Maistro nie byli 
z jednego wiaku. Wogóle zaś jost on nie- 
skończonio interesnjący, przedstawia weie- 
lenie opozycyi względam XVIII w. indy- 
widualizmu, wolności myśli i sumienia, 
zwierzchnictwa ludowego, postępu rozumu. 
A tymczasem należy całym swym nastri 
jem duchowym do tego wieku, swym bra- 
kiem krytyki, zmysłu historycznego i arty- 
stycznego, istotnej religijności, swym do- 
gmatyzmem i abstrakcyjnością systemu. 
Jest to Voltaire przonicowany. 


[D.o 
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W, Shakespeare, Jak się wam podoba. 


W tytule swej sielanki wielki mistrz 
rzucił niejako z grobu pytanie obocnej pu- 
bliczności: jak się wam podoba ta atara, 
naiwnymi wzorami ozdobiona wstęga obr: 
zów. kreślonych genialną ręką? Naturalnie 
podoba się ludziom, umiejącym oceniać 
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prawdziwe klejnoty twórczości Brtystycz- 
nej w nnjgorszej oprawie i posiadającym 
zmysł historyczny dlu dostrzegania takich 
skarbów nawet pod pleśnią i kurzem. Ogół 
nie smaknjo w „antykach* literatury. On 
Jabi wyroby møgernes, świeżo, błyszezące, 
chociażby bezmyślne, a na soenie — prze- 
dewszystkiom zajmujący „fabnłę.* Natn- 
ralnie gdyby Shakespeare zył między nami, 
z pewności, nio zbrakłoby mu konceptu do 
wysnucia ciekawych wątków; ale on żył 
kilkaset Jat temu i musiał dogadzać gustowi 
awoj epoki. Więc układał bajki proste, 
a czasem tak dziecinne, jak ta, którą świe- 
ża odograno. Trudno mówić poważnie o 0- 
powiości, w któroj np. zakochany ryczerz 
nie poznaje ubóstwianej dziowiey, przehra- 
nej po męzku, chociaż ona każo mu się na- 
zywać awom włnściwem imieniem; trudno 
Kciśle rozbierać sztukę, której hohaterawi 
nutor kładzie na oczy czary złudzeń; jeżoli 
oczom mówióica podziwiać trzeba — to 
przecudowne ciało na dziecinnym szkiele- 
vie. Dziejo postaci Shukespoare'a są zwy- 
klo niowymyślną banialuką, ale ich ucznoia, 
myśli, słowa nalożą do uajwepuniulszych 
płodów goniuszu ludzkiego. W „Jak się 
wam podoba," joszeze bardziej niż w in- 
nych utworach wiclkiego pisarza, prawie 
wszyscy bohuterowia mają judon wspólny 
jgk — miowyczerpany w porównaniach, 
łyskotliwy, dowcipny i jędrny; jost wszak- 
go w jogo bognotwie taka rozmaitość, ża 
ona ani nu chwilę nie nuży — znawców 
piękności poetycznych. Jeżeli tedy tylko 
lub głównie dla nich stara sielanka została 
wystawiona, ozemu ją tak okrajano? Dzi- 
siejszy roeżysor jest niewątpliwie mądrzej- 
szy w rozumieniu warunków soonicznych 
od Shukuspearoa, ule jeżeli sądzi, że go 
zapomocą toj operacyi zrobi moderne, to się 
bardzo myli. Takie dzieła allo trzeba od- 
grywać w możliwej zupełności, albo pozo- 
stawić jo w keigżco. 
wykonaniu najbardzioj anałużono 
oklaski zebrali pp. Ludowa (Rozalina), 
Prażmowski (Orlando), Frenkiel (błazen). 
Wystawa była ladna, reżysorya staranna. 
Muzyka dopełnił przedstuwienia pan M. 
Hortz. 


. _ 
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Repertuar operotkowy wzbogacił się 
Wiceadmirałem Millóckera. Jest to utwór 
agrabuy, wesoło melodyjny, w dowcipne 
pomysły soeniczno i muzykalne obfitujący. 
Fortepitnom, katarynkom i śpiewom ama- 
torakim dostarczać będzie długo lubianych 


molodyj. 
* 


* 

W Teatrzo Wielkim odegrano naroszcie 
słynną operę Cavalleria rusticana Masca- 
gniogo, będącą pierwszym, świetnym pro- 
mieniem nowowschodzącej gwiuzdy. O tym 
utworze pomówimy później 
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ZPOZNAŃSKIEGO 


17 października. 


Wiec toruński. — Bank ziemski jego działalność. — 
Zmlany we wlasności ziemskiej, — Wybory do sądów 
procedurawych, — Drobne wlsdomości. 


Nie jestom z zasady przeciwny wiacom, 
o ile ono mogą pouczyć ogół szerszy o ja- 
kiemó służącom mu prawie, zaintorosować 
go dla jakiejś ważniejszej sprawy, wywal- 
czyć dlnń jakieś przywileje; wtedy nioch się 
odbywają jaknajczęściej i przy współudziale 
jaknajszorszych warstw ludności. Jożoli 
atoli chodzi o takie przedmioty, które tylo 
dla społeczeństwa przyniosą korzyści, co 


śnieg, który pada nu księżycu, ta lepiej nie 
marnować ozasu i zająć się czemś pożyte- 


cznem. Co naprzykład może obchodzić bio- | 


dnego chłopa poznanakiego lub szlązkiego 
„Stosunek kościoła do państwu i niezale 
żność vjca św. oł władzy 
„konieczność pawrotn zakonów“? (zy mo- 
że będzie miał on ową historyczną knrę 
codziennie w garnku lab może obradzą mu 
znakomicie żyto i kartofle, gdy rzeczywi- 
ście ojciec św. wróci do władzy świeckiej, 
jak to uchwalili wiecownicy toruńsoy, lub 
gdy długie sutanny i szerokie jezuickie ka- 
pelusze zawitają znowu do państwu nie- 
mieckiego? Czy może nie ma już niczego 
ważniejszego do narady nad takie rze- 
czy? 

Wiem doskonale, co by mi na to odpo- 
wiedziało owych 300 księży, którzy w zgro- 
madzeniu wzięli ndzia): „Nietylka ciałem 
żyć naloży.“ Bardzo dobrzo, ale powiedz- 
cioż mi, szanowni dobrodziejo, co życie du- 
chowa człowioka zysknje na tem, że papież 
Lędzio księciem świeckim, będzio zbierał po- 
datki, ntrzymywał żołnierzy itd.? Co przyj- 
dzie duchowi ludzkiemu z tego, że uaj- 
miegodziwszy i nujbardzicj znienawidzony 
2 pomiędzy zakonów, jakio kiedykolwiek 
iw którejkolwiek religii istniały, zawita 
także i do Poznańskiego? 

Mniojsza zresztą o to; spoleczenstwo kag- 
de, nawet tak zacofane, jak nasze, zwolna 
pozna się natych wszystkich kwostyach 
i będzie je umiało z należytego ocenić sta- 
nowiska, a wtenczas na podobnych wie- 
oach, jak toruński, będą się bawić jeno ar- 
oheologowic. Sprawy każdej rel sq, dla 
jej, wyznawców święte i nienarnszalne, 
a nikomu nio wolno ich nni lekceważyć, 
ani z nich szydzić, nie należy ich jednak 
nigdy mioszuć ani do polityki, ani też in- 
nych spraw świeckich, 

W dziosięć dni po wiecu, tj, 9 paździer 
ka odbyło się walne zchrania akcyonaryu- 
szów Banku ziemskiego; którego dyrekcyu 
ogłosiła sprawozdanio za swych czynności 
za rok ostatni z zamknięciem rachunków 
w d. 30 czerwca b. r. Zo sprawozdania tego 
można sobie wyrobić zdanie, ża Bank 
stanął już na silnych podstawach, a co naj- 
ważniejsza, uzyskał zaufanie, czyli wyraża- 
jąc się po kupiecku, stał się „firmą aoli- 
dną.* 

Wnioski o regulacye hipoteczne, z korzy- 
ścią dla banku, znacznie się zmniejszyły 
w tym roku: ze 161 spadły do 54. a na ka- 
pitat 161,367:08 marek, z ozasem zaś będą 
one zupełnie usunięte, intoresy bowiem 
paroclacyjne banku rosną z knżdym dniem. 
Z chwilą zamknięcia rachunków zeszło- 
rocznych było skończonych 8 interesów 
parcclacyjnych na obszarze 392,01-65 bok- 
tarów w cenie sprzedaży 364,82] marek. 
Do dnia 30 czerwca 189! przybyło 16 
interoósów  parcelacyjnych na ` obszarze 
2,287,62'88 hoktarów, a w ocenio kupna 
1,047,689 mur. Razem było d. 30 czerwca 
1891 r. 24 interesów paroelacyjnych na ob- 
szarzo 40655,2281 hektarów w cenie kupna 
2,426,245 mr. W skończonych pareolacyach 
na 13 majątknch było 1 lipea 1891 sprze- 
danych i nabywcom oddanych parcel 90 na 
obszarze 678,05-12 h., a w conio marek 
670,326. W pozostających w biegu 11 par- 
celacyach było 1 lipca 1891 rokn aprze- 
danych i oddunych parcel 174, na obaznrze 
3009,23:88 bh., a w cenie 1,450,414 mr. Na 
rok następny 1891/2 przechodzi da rozpar- 
colowania 967,63:81 b. w cenie 305,506 mr. 
Razom tedy oddał bank nabywcom 264 
parocl, a rachunek parcelacyi wykazuje 
4655,22-82 h. w cenie 2,426,245 mr. 


Walne zebranie uchwaliło dywidendą 
w wysokości 4%, a nadto odliczenie do 
zysków przyszłorocznych nadzwyczajnych 
rezerwę w kwocie 3,053 mr. Bank tedy wy- 
kazał aż nadto dowodnie, że prowadzi inte- 
Tres pnrctlacyi z zyskiom i że akcyonaryu- 
sze mic są wcale jakimiś dobroczyńcami 
nieokreślonyrai, lecz korzystają w całej 


| pelni z zysków i za swe kapitały otrzymnu- 
ją znaczny stosnnikowo protent. Oby tylko 
ększał się kapitał bankowy, inaczej bo- 
| wiem parcelacyk suma przez się nio będzie 
rosnąć, lecz coraz bardziej się zmniejszuć. 

Skora już jesteśmy przy sprawie koloni- 
zacyj, nić możemy pominąć faktu, zo wieś 
Lechliin, w pow. wągrowieckim, przeszła 
w ręue niomieckie, « Żabno na Kaszubach 
zakupil p. Różka od niomca p. Schmidtu, 
dobra Fubowniezki dr. Władysław Szul- 
drzyński od niemca p. 0. Malma. 

W mieście już się trochę uspokojona po 
wyborach ławników do sądów procedero- 
wych. Niemy ponieśh przy tem fatalną 
klęskę, z koła pracobiorców bowiom nia 
przeszedł z nich ani joden, a Posener Zei- 
tung przowiduje z tego tytułn blizki konióc 
świata. Prasa nasza niewątpliwiu głównia 
się do tego zwycięstwa przyczyniła, zachę= 
cając wyborców do nczestnictwa. Zwycię= 
stwo to just o tyle ładniojszo, ża niemcy 
przed wyborami ofiarowali nanı kompromis, 
u mianowicie taki, aby na 36 ławników 35 
z ich narodowości zostało ławnikami! 

Na zakońuzonio kilka wiadomości dro- 
bniejszych, Oto robotnik Andrzej Jędrzy- 
jecki z Dębodóry na własne żądanio otrzy= 
mał bardzo piękne nazwisko Jeschke i pra- 
wdopadobnie wkróteć zostania haronem. 
Dalej, jeżeli kto a sz. czytelników posis- 
da znajomych w Poznańskiem w Bngaju 
i Żoniu, Eawkach i Powiadacza, Dqbrowie 
Kruchówku i Justrzębowio, nicoh już nia 
pisuje do nich pod dawnym adresem Dwie 
pierwsze odtąd nazywają się Wilhelmstreti, 
dwie drogie Hirschfelde, dwie zaś ostatnia 
Rosenau. Wroszcie ostrzegam już z góry 
spadkobierców biednoj wyrobnicy Anny 
Łotnier kiewtcz z domu Winieckiej, zoaniej 
tego roku d. 11 wrzośnia w Justrzębowie 
pad Trzemesznem, by ioraz już warowali 
swe prawa do spadku, gdyż za miesiąc lub 
dwa będzie za późno. Oto bowiem urzędnik 
stanu cywilnego, p. Lobonstoin, zapisał w ak- 
tach swoich zmarłą jako Śolmierkiewicz 
gob. Vanieci. 

W Bochum wychodzi od | października 
b. r. tygodniowe pismo p. t. Posłaniec kato- 
licht pod redakcją ke. dr. Franciszka Lissa. 

Ez 


LIBERUM VETO. 


Mamon | jego władza nad światem. — Uraganle wszyst 


kim potęgom, — Proces o unieważnienie testamentu 
Walewskiego. — Co opowladają śwładkowie, — Sug- 
gestya dokonywana nad konającym. — Śwlece we- 


dług formy, ludzie wedlug obyczajów. — Towarzy: 
stwo oczyszczanie | sprzedaży spirytusu. — Odkrycia 
Gazety losowań. — Powód do balu, 


Dzisiejszą cześć dla pieniędzy trudno już 
nazwać biblijnym tańcem wokoło złotego 
cielca, Jest to raozej potężna miłość, kult 
przenikniony namiętnym fanatyzmera, po- 
bożność modlqca się na klęczkach z ocza- 
mi rozpłomienionemi ogniem wewnętra- 
nych wzruszeń. Nie ma w świecia ncywili- 
zowanym przedmiotu, któryby był bardziej 
kochany, ceniony, upragniony. Zdaje się, 
że człowiek, rodząc się, wydaje pierwsze, 
a umierając, ostatnie westchnienie ku to- 
mu bożyszczu. Mamon chodzi po ziemi du- 
mny, uśmiechnięty, bryumfujący, bo zapa- 
nował nad nią zupełnie. Jest to Jowisz 
Olimpu nowoczesnego. Jego berło — to 
piorun, jego łaska — to szczęście, jego 
gniew — to klątwa. Zbuntowani przeciw 
niemu Prometousze nie budzą już współ- 
czncin lub podziwu, lecz śmiech. On rze- 
czywiścio stwarza ludzi, on im nadaje zna- 
ozenio, on nosi w swym worku wszystkia 
ich cnoty i występki. Dla niego oni się ko- 
chają, nienawidzą, uwielbiają, mordują, 
tak, ża gdybyś z tkaniny stosunków ludz- 
kich wypruł pasma złote, zostałaby kanwa 
rzadka, ledwie trzymająca się, w której 


gdzieniegdzie tylko śród oddalonych od sic- 
bie nici zgrzebnych barwiłyby się jedwabie 
sera czułych. Dziwić się tylka można, 20 te 


serca dostarczają, jeszcze życiu swych 
oprzędów, na które Mamon patrzy z urą- 
ganiem, jak uragan na sieć pajęczą. Da 
tych bezsilnych odszczcpieńców mówi en 
z szydorstwam: Jesteście jako świecą 
ca robaczki, którym się zdaje, że za- 
ómią Blońce, jako kwiatki rosnące u stóp 
dębu, które sądzą, że on nagnie ku nim 
swój wierzelołek, ażeby się napawać ioh 
waniq... Ożzy nie widzicie, że druzgoczę ol- 
brzymów, którzy sięgają głową nieba, że 
wydobywam z błota plazy i stawiam ich 
na piedestalo, a tłumy natychmiast padają 
przed nimi na twarz korne i olśnione? Czy 
nio widzicie, że kogo ja ozłocę, ton stajo się 
wielkim, mądrym, nezciwym, ubóstwia- 
nym? Jeżeli rznoę pokusę zacności — snio- 
prawi się; jeżeli stanę przed zbrodniarzem 
i osypię go moimi darami — zapragnie ono- 
ty. Do mnie zwracają się miliony błagal- 
nych spojrzeń, biją miliony roztkliwionych 
serc, wyciągają, się miliony rąk. Ja panem 
świata wszcebwładnym i niepokonanym. 
Wskażcia mi w nim drugą silę, któraby 
miała tylu czoicieli i poddanych, co pie 
niądz. Jest on osią życia ludzkiego, główną 
sprężyni, jego ruchu, colom jego dążeń. 

dyby go większa odeń moc nagle usunęła 
z widoku, zadyszane, spocona, uznojono 
wyścigiem tlumy zutrzymałyby się nuglo 
w swym biegu, powiodły naokoło oczami 
w zdumioniu i niepewności, 00 czynić mają. 
Pieniądz zginął — po cóż one żyć będą? 
Ruhol, frank, gulden, fant saterliag tkwi 
w nich jako źródło ruchu, który ich polia, 
nie pozwala odpoczywać, każe się podlić, 
poświęcać, zdobywać na bohaterstwa i nik- 
czemnońci — więc gdyby ta „sifa rzutu“ 
przestała działać, ludzkość stunęłaby jak 
oeoun fal nagle zamarzłych, 

Wszystko to przypomina nam toczący 
się obecnie w warszawskim andzia okręgo- 

R proces o spadck po zmarłym zoszlogo 

roku Waulowskim. Ozy jest między wami, 
czytelnicy, jaden, którego by nie odurzały 
straszna wyziowy, dobywnjące się 2 tej 
sprawy! Oo do mnie, gdy czytnu zeznania 
świadków, cznję jakąś duszącą woń gniją- 
cych uczuć, która jest najokropniejszą ze 
ważystkich woni. Z po za obłoku wstrętnych 
oparów wychyla się cynicznie uśmiechnięta 
twarz Mamona. Ten jego śmiech, te opary 
życia są tak przerażujące, że chciałbyś 
przed nimi uciec... z człowicczego roda i za- 
wołać: przyjmijcie mnie do siebie wszela- 
kie istoty, alym tylko nie należał do „pa- 
nów stworzonia.* Zapanujmy wszakżo nad 
odrazą i pamiętajmy, że Bóg nie spuściłby 
na Sodome siarczystego deszczu, gdyby 
w niej był pozostał jeden onotliwy, A prza- 
cież sq inni ludzio. 

Pod obrazem toj ohydy sąd podpisze 
swym wyrokiem tytuł; tymozasem zazna- 
ozymy główne rysy rostoczonega widoku. 
Kona człowiek bogaty. Już śmierć kładzie 
mu na oczy awe dłonie, umysł jego ogar- 
niają mroki, rozówiecone rzadkimi błyska- 
mi przytomności. Naokoło półtrupa uwija- 
ją się dalecy krowni, którzy usiłują wydo- 
być z niego na swą korzyść i umocować 
„ostatnią wolẹ.“ Przybywa rojent, który 
z chorym nio może się porozumieć, na ko- 
rytarzu stoją gotowi świadkowie, a przy 
drzwiach jakiś tajemniczy brunet; interoso- 
wani wykonywają natarozywą suggestyę, 
która z zamierających ust wyciska dużo 
krwawej piany a mało słów, co chwila 
przychodzą niepożądani przez obecnych 
przyjaciele konającego, którzy zostają od 

niego usunięci, wreszcie z tych zabiegów 
rodzi się „podpisany* własnoręcznie testa- 
mant, obarozający instytucyę publiczną cię- 
żarem wydawniczym, a zapewniający całe 
mienie jednemu z odleglejszych krownych. 
Zaladwie ten dokument znalazł się w jego 
ręku— chory umiera. 

Tak opowiadają świadkowie, z których 
jeden lokaj, zeznał, że pan jego niczego 


nie podpisywał, bo zesztywniałą ręką już 
wladać nie mógł. Bądź przez nich pawiado- 
mieni, bądż sami obserwujący tę operację 
krewni nieboszczyka, których on wbrew 
dawnym swym zapewnieniom i zamiarom 
w obdarawamu pominął, wystąpili ze skar- 
ga przed sąd, żądając unieważmenia testa- 
mentu. I oto dzięki temu protestowi mamy 
przed sobą obraz lukomych instynktów 
spadkobierozych i dohywania z konającego 
„ostatniej woli,* która w nim zanikła wraz 
z świadomością. Marzyó czasom wolno. 
Więc przypuśómy, że nagle w chwili zgonu 
bogacza przestał istnieć pieniądz. Odrazn 
stracilibysmy wszystkich bobaterów tej 
tragikomedyi. Tylko na łożu jeżałby starzec, 
otoczony gronkiem przyjaciół, którzy ata- 
raliby się złagodzić mu ciorpionia śmier 
Nikt by go nie męczył, nie pytał o folwarki 
i kapitały, nie wmawiał ma i nie spisywał 
jege „ostatniej woli,* nie byłoby rejenta, 
świadków, „bruneta z bródką,* krewnych, 
którzy wynajęli sobie pokoik oboczny 
w szpitalu i wynieśli się nazajutrz po zgo- 
nie testatora — slowom scena przedstawia- 
łaby się mniej dramatycznie. mniej barwnie 
i mmej potwornie. 

Jukkolwiek główne postacie wspomnia- 
nego procesu nie maj} nic wspólnogo za 
światem idei platońskich, nie myślę bynaj- 
mnioj strawiać dla nich pręgiorza. One nie 
stworzyły oryginalnie swoich czynów, pu- 
wtórzyły tylko to, czego ich nauczyły uby- 
czaje. Jak śwint szeroki, wsędzie ludzie, 
paleni nicugaszonom pragnieniem zdobycia 
pieniędzy, ollegają bogatych krewniaków, 
y od nich zapisy, wyzyskują dla 
siebia ich zamroczoną przytomność, niszczą 
lub podrabiają testamenty, u my tym opc- 
ratorom podajemy ręco, ściakamy ich, aza- 
nujemy, kochamy, uwielbiamy i za: 
do ich uczt za pieniądze wydarte nichosz- 
czykom, czasom ze szkodą sierot i bieda- 
ków. Na karanie takich postępków moral- 
nośó nasza nie ma ani śliuy, ani piętna. 
Wybacza jo i rozgrzesza dobrotliwie. Toj 
grzeszqcej i wytwornej damio chodzi prze- 
<dewszystkiam o formy. Jeżeli złodziej nu- 
padnie i obedrze kogoś na publicznej dro- 
dze lub wśliżnie mn się do domu, owa da- 
ma sinieje z gniewu; ale jeżeli „przyzwo- 
ity“ człowiek podatępną sprzedażą majątku 
zrzuci z hipoteki wierzycieli lub urządzi 
„poddawanie myślowe” konającemu kre- 
wniakowi — ona tylko krzywi się niezado- 
wolona lub uśmiocha pobłażliwio. Gdyby- 
śmy chcieli, ażeby po nalania stoaryny 
w formy waleowe, wyszły z nich świece zo 
ścianami trójkątnemi, nie byłoby to bar- 
dziej miedorzecznem, niż żądanie, ażeby 
w obyczajach tolerujących nadużycia wy- 
rastali lodzie idealni. To też uważałbym za 
stracone ałowa, moje wywody i waszą uwa- 
gę, zamiorzywszy wysnutym ze świeżego 
procesu morałem popruwić jego bohaterów 
a tem mniej wszystkich grających podohne 
role. Tak naiwni nie bądźmy. Dopóki Ma- 
mon będzie najwyższem i najukochańszem 
bożyszozom lndzkości, dopóki pieniądz pozo- 
stanie jej cadotwórczym fetyszem, dopóki on 
wohłaniać będzie najsilniejsze jej uczucia— 
nie wymagajmy, ażeby ona dla niego nie 
dopuszczała się wszelkich nieprawości. 

A czy on kiedykolwiek straci swą moc cza- 
rodziejską i zniknie, jak zniknęło tyle przed 
nim fetyszów? Nad niczem nie_ zawisła 
bardziej niezawodna znikomość. Przejdzię 
jeszcze długi szereg pokoleń, w uroczystej 
procesyi niosąc przod sobą złotego cielca 
i śpiewając na jego cześć pobożne hymny, 
ale kiedyś cisną go o ziemię i roztrącą. Na- 
stąpi to wtedy, gdy nie będzie potrzebny. 

Towarzystwo Oczyszczania i sprzeda- 
ży spirytusu świeżo przedstawiło bilana 
z2 zatkanemi sztucznie dziurami, z łata- 
niną, która tylko naiwnych w błąd wpro- 
wadzić może, z bezładem, nieszczerością 
i ciążeniem ku bankructwu. Gazeża lo- 
sowań, która ściera blansze i róże z oblicza 
tej instytacyi, namalowała jej portret z o- 
statniej chwili, który, jeżeli jest prawdzi- 


wy, stanowi wizerunek okropny. Tak np. 
gdy nawy dyroktor handlowy, obejmując 
i mowisko, prosil o sprawdzenia 
rze — odmówiono mu te- 


zawieszony w uraędowanin. Dlaczego nie 
wierzył księgom i domagał się sprawdzenia 
bilansu w naturze? Dlatego, 20 w zoszłoro- 
ocznych znalazł fałsze (przychód np. z lipca 
włączono do rachunków ezerwuowych, aże- 
by kasa lepiej wyglądała). „Może konie, 
utonsylin i sprzęty — mówi G'azefa — sza- 
cowano po ocnie kupna, chociaż wszystka 
to było jnż nieco zniszczone i zużyte, tak, 
że wypaduło odpisać pewną kwotę na da- 
teryoracyę? Bynajmniej, Nietylko nio nie 
odpisano, ale dożźsazo do pierwotnej war- 
tości tych przedmiotów. Koń kupiony przad 
3 laty za 30 rubli, figurował w wartości 40; 
platforma, uabyta za 100 rubli, ocemona 
była w bilansie na 130; słomianki (!) w ce- 
nie kupna 1 kop., obciążały inwentarz na 
14 kop., kilkadziesiąt funtów lakn, kosztu- 
jących po 16 kop., zapisano do stanu czyn= 
nogo w wartości 25 kop. za funt. Oo zaś da 
zapasów okowity i wódek, ta przyjęto ca= 
ny sprzedaźno, » wódki w slelopnch wznco” 
wano po cenach dotalicznych, czyli o 20% 
wyższych, niż hurtowo. Kosztów sprzedaży 
nie uwzględniono, Że do nieruchomości da- 
pisano kilka tysięcy rubli za dozorowanio 
i podobne koszty, które w kużdem solidnem 
przedsiębiorstwio idą pu rachunok wydat» 
ków bieżących -- tego juz kwostyonować 
nia obcomy.“ 

Jeżeli istotnie tak było i tak joat, to To- 
wsrzystwo oczyszczania i sprzedaży spiry* 
tuau mg najsłuszniejszy powód wyprawie- 
nia sobie balu w karnawale, tylko na litośó 
niech nie wciąga do swoj gospodarki kapi- 
tałów ludzi, którzy o mej nio wiec 

Poset Pramdy, 


Warszawskij Dniewnik pisze: 

„Nieurodzaj, pociągający za sobą podwyżkę 
cen wszystkich produktów pierwszej potrzeby, 
ciężko daje się uczuć robotnikom fabr: ym, 
w których skromnym budżecie każda kopiejka 
ma znaczenie. Dlatego niepodobna nie pragnąć, 
ażeby właściciele fabryk przy obecnych ciężkich 
czasach traktowali jaknajoględniej potrzeby 
awoich robotników i ażeby bez nieodzownej ko- 
nieczności nie zmniejszali im zarobku, Pamiętać 
należy, że pozbawiać ceny pracę, tj. skazywać 
robotników na powolną śmierć głodową, bez do- 
statecznych przyczyn, jedynie w chęci zysku, 
jest wielkim grzechem. A jeduak z punktów fa- 
brycznych kraju tutejszego nadchodzą smutne 
wiadomości to o zmniejszeniu liczby robotników 
w fabrykach, to o zniżeniu im płacy, Wypadki 
pierwszego rodzaju dają się tłomaczyć zmniej- 
szeniem odbytu, skłonni jednak jesteśmy wie- 
rzyć, że wypadki zniżeniu płacy zarobkowej nie 
zawsze dadzą się usprawiedliwić koniecznością, 
i że przytem gra pewną rolą zwiększone zaofia- 
rowanie rąk roboczych, Fabrykant poważny, 
oceniający połażenie swoich robotników, nie 
będzie brał za byle co pozostających bez zajęcia 
i nie będzie wydałał swoich tylko dlatego, że im 
trzeba płacić nieco drożej; może tak robić tylko 
geszefciarz, żądny szybkich zysków. Przytacza- 
jąc poniżej snane nam wypadki zmniejszenia 
płacy zarobkowej oraz ograniczenia liczby roba- 
tników, powstrzymujemy się od wniosków, o ile 
były uzasadnione przyczyny, które wywołały te 
Środki. Dnia 1 września w fabryce cementi we 
wsi Grodziec, w pow. będzińskim, robotę opuści- 
ło 80 robotników z liczby 200, znajdujących się 
w fabryce, mianowicie skutliem zmniejszenia 
płacy. Zarząd fabryki zapowiedział to zmniej- 
szenie jeszcze w końcu lipca, robotnicy więc nie 
mogli występować z żudnemi pretensyami. W kil- 
ka dni jednak później bieda zmusiła tych nędza- 
r1zów znów przyjść do fabryki i prosić a robotę, 
byli więc przyjęci znowu, lecz za zmniejszoną 
płacę. W Częstochowie, w fabryce guzików per- 


towych Michała Grossmana w lecie r, b. zównreż 
zmniejszono płacę robotników. Skutkiam tego 
z fabryki zwolniło się 20 robotnik j 
wych, a Grossman sprowadził wą 
botników z Ausin 
wać za zmydęj 


stały roboty w nocy, skat- 

czóiji=unicto z fabryki przeszło 160 ro- 
Botmików. Zawieszanie robót, wywołane kanie- 
cznościq, odbywało się stopniowo i nie sprowa- 
dzało żadnych nieporozumień: robotnicy, po- 
chodzący z różnych wsi tejże gminy, rozeszli się 
spokojnie do swoich domów. Fakt ten przekony- 
wn dobitnie, że fabrykantom daleko dogodniej 
mioć robotników z pośród mieszkańców miejsco- 
wych. Napływowi zaś nie mają sią gdzie podziać 
w rnzie ograniczenia im roboty i dlatego przy: 
śnięci biedą, w ten lub w inny sposób wyrażają 
swoje niezadowolenie,“ 


KRONIKA 


Sprawy społeczne. Tawsrzystwa ubezpleczeń od 
ogola czynią starania, Iżby ustanowiona stopień odpo- 
wledzialności zdunów 2a nleprawidlowe urządzanie 
pieców, ponieważ statystyka wykazuje, (ż Box pożarów 
powstaje z tej przyczyny. 

— Wobec ogloszenia nowych przepisów o lichwie, 
odpowiednie Jnstytucye rządowe przystąpiły do spo- 
rządzenia, na zasadzie wladomości prywatnych, listy 
asób podejrzanych o zajmowanie się lichwą. Mają one 
posłużyć do natychmiastowego stosawanio nacisku ad- 
mlbistracyj nego. 

— Rzemicślalcy wrocławscy żądają ułatwień w go- 
poszczaniu pomocników rękodzlelniczych z Królestwa, 

— W Hiszpani! wybuchly zaburzenia wlośelan skut- 
klem nędzy. 

— W nowych przepkiach o polowaniu zastrzeżone są 
„iwiadeciwa myśliwskie,” wydawane przez władze 
administracyjne za oplalą 15—25 rs. Oznaczenie termi- 
na otwarela I zamknięcia polowania należy do guber- 
nałorów. Między Inneml prawo ma na względzie ochro- 
nę drobnych ptaków śpiewających, 

— Ministeryum spraw wewnętrznych wydało rozpo- 
rządzenie, aby wszelkie apteki rządowe szpitalne itd., 
znajdujące się pod zarządem felczerów, oddane byly 
pod kontrolę farmaceutów. i 

— Wobec diołyzny artykulów spożywczych grono 
koblet w Warstawie postanowiło wydawać gorącą 
herbate | chleb ubogim. 

— Po przekształceniu zarządu mlerniczego wszystkie 
w nim porady beda powierzane wyłącznie osobom ze 
specyalnemi kwalifikacyami. 

— Dr. Jasiński we Lwowie opracował projekt urza- 
dzenia więzień fotwarczno-plantacyjnych. 
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Szkoły. Na przyszlym zjeździe lekarzy w Moskwie 
poruszona będzie sprawa astanawlenla oddzielnych sty- 
pendyów dla studentów, pragnących specyslnie trakto- 
wać medycynę sądowo-policyjną. 

— Z polecenia władzy zamknięto szkoly początkowe: 
2 w Warszawie | 5 na prowlncyl. 

— W uniwersytecie warszawskim z początkiem ble- 
żącego roku akademickiego przyjęta 225 studentów: na 
wydzlał lekarski 99, prawny 84, maleniatyczny 37, filo- 
loglczny 5. Nadto: na kursy farmaceutyczne B3, Żydów 
52 podało protby, przyjęta zaś tylko 22 (tox). 

— Dla uczczenia 100-lecla Odesy utworzony będzie 
w r. 1894 wydział medyczny przy unlwersytecie mlej- 
scowym. 

— W plerwszym dniu zaprowadzenia bezplatnej nau- 
kl (r września) w Londynie, zgłosiło się do szkólek ele- 
mentarnych o g0 tysięcy dzieci więcej niż dawniej. 

Zdrowie publiczne. Inżenier Klelber przedstawił 
maglstratowi warszawskiemu projekt kamery dezinfek- 
cyjnej, w której przedmioty ludności ubogiej hędą 
oczyszczane bezplatnie, Zaklad po latach 40-tu przecho- 
dzi a własność miasta, 

— Wkrótce w Warszawie ma być wprowadzony do- 
2ór nad mleczarniomi. Nabywca kcowy obowiązany 
będzie przy kupnie żądać śwladectwa władz gmłonych 
lub policyjnych, iż bydlę nle pochodzi z miejsc dot- 
kniętych zarezą I dokument ten zachować oraz zanpa- 
trzyć slę w drugl miejskiego lekarza weterynaryl. Le- 
karz będzie rewldował stan zdrowia i badał mleko 
w pracowni chemicznej. 

— Rząd głeck) nakazal, aby okręty plynące z por: 
tów syryjskich, zarałonych cholera, poddawane byly 
jednodniowej kwarantannie na wyspie Dllos. 

Władomości administracyjne. Departament wyznań 
obcych wydał rozporządzenie, aby ad 13 stycznia 1892 
roku wszystkie księgi kościelne ewangelicko-luterań. 
skle były pisane wyłącznie w języku ruskim. 


Literatura | szu Rozstrzygnięto konkurs „Lulni,* 
ogłoszony na baladę, Przyznane tylko drugą nagrodę 
utworow] Or-Ola p. I. Dzwon. 

— Naczelny prezes Szlązka, baron Seydewltz, ska- 
zany został przez trybunał admlolsttacyjny w Berlinie 
mn poniesienie kosztów, powstałych z powodu zatwier- 
dzenla przezeń decyzy! policy! raciborskiej, niepozwa- 
lającej w ostatntej chwili odegrać amatorom „Piasnki 
wujaszka” 1 „Lobzowlan," 

Konkursy. Stypendyum z zapisu Clszewskiego po 
rozstrzygnięciu konkursu ottzymał rzeźblarz Laszczka. 

— Zapowiedziano rozplsaaie konkursu na teatr 
Iwowski, 

Zjazdy. W Kolonii odbyl się zjazd statystyków mlej- 
skleb. 

— W Hamburgu adbył się kongres niemieckich sto- 
warzyszeń dobroczynnych i przeciwżebraczych. 

— W Petersburgu odbędzie się czwarla sesya mię- 
dzynarodowego kongresu kolejowógo w r. 1892. 

Nawy wulkan około wyspy Pantelerla © 98 kilome- 
trów od Sycylii otworzył się z dna morsklego. Wybu- 
chy jego bardzo allne. 
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Burze srogle nawiedzily Anglie w zeszlym tygodniu. 
Kalendarz Wieku wyszedl z druku, jak zwykle, wy- 
posałony obficie Informecyami. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu F, K. w Sied. Chociaż Pan z wlelką stanow- 
czością 1 rozmachem karel autora tego artykulu, zdaje 
nam się, że anl o tych ludziach, ani o Ich dzłslaniach 
niema Pan należytego wyobrsżenia, Dotychczas świat 
im niczego nle zawdzięcza, a co Pam zapisuje do Ich 
zaslug, to się należy komu Innemu. 

Panu Horyn. Tyle razy 1 dość jasna wyrażaliimy 
nasze zdanla w tym przedmiocie, że nle powinny były 
Pana niepokoić te wątpllwości, Autor nle potępia tych 
związków w zasadzie, tylko pyla: czy one mogą wypeł» 
nić „nowe życie," a zawierane w lesle stanowić Ideal? 

Panu A. L.w T. Zamieścimy, skoro slę znajdzie 
miejsce, 

JJ. PT. Dr. Jan Stella Sawicki Rady dia młodych 
mężatek, Warszawa 1886, 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła | tylka za» 
strzeżone do zwrotu przechowuje. 


Sprostowanie. W n-rze 41 Prawdy, str. 488 szpalta 
trzecla wiersz z dołu g1 136 wydrukowana: azułami, 
czytać „aułami*; — arel, czyt. „aul.“ Aut — wieć, 


Nauczycielka muzyki hisha see 


o siebie 1 sa 
mieście. Wiłoza Nr. 55, m, 6. 


Znaczne =ntżenie ceny!!! 
Pięć dużych tomów za rs. 4. 


(Przesylka 7a 5 funtów stosownie do odjeglaści), 


Dziela Socyologiczne 
Herberta Spencera 
2 w przektndzie 
J. K. Potockiego. 
Zusady socyologii, — Instytuoya obrzędo- 
we, polityczne, kościelno. 


Adres: Księgarnia Teodora Paprockiago 
i S-ki, w Warszawie, Nowy Świat Nr. M 


12,000 pudów kartofli 


do sprzedaniu po cenie przystępnej, Gatu- 

nok dobry, nieulegający zgniliźnie, Dostuwa 

koloją do Warszawy 55b wiorst. — Wiado- 

mość: T. Niedźwiedzki, krawice, ul. Ir. 
Borga, Nr. 2. 


W H a. 


Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grano plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dziel pler- 
kiej, oryginalnych 1 Ilomaczonych, 
wzbogacających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że lileratura 
stanowl wazny | trwały grunt do życia I rozwoju spoleczeńsiwa, że mu do- 
starcza sil żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w miarę swej mocy roz- 
szerza nabytkami książ kowemi rzetelnej | nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 


wszorzędnej wartości naukowej 1 Iie 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
w., tomów cztery, tlom. K, Lewald 


Helvia, Poddanka, Błazen, Zn ma- 


ską) — rs. 1. 


dzieła dość wyraźnie Już określają klerunek | charakter jej przedsięwziecis. 


Brandes Jerzy. Glówne prądy Itera- 
tury europejskiej XIX w., lom V. 
Szkoła romantyczna we Francyl, z por- 
tretem autora, str. 402 r3. 2, 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, sludyum Ilieracko-oby- 
czajowe, ozdoblone sześcioma partre- 
tami, str. Śąl — rs. 2 k, Śo. 

Gumplawicz L. System socyologil— ra, 3 


30. 
Helne Hanryk. Wybór plsm, t. I, w prze- 
kladzie Maryt Konopnickiej, Józefa 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushara 
1 Innych, Wydanie ozdobne, » porire- 
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20. 
Wybór pism, t. II. Podróż do Ha 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gaw: 
Jewleza, C. Jelenty 1 Maty! Konopni- 


A. Okolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P—rs. 3. 

Prus Boleaław (Aleksander Glowacki). 
Szkice 1 obrazki, tomów cztery, z por- 
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polsklem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 — 
kop. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydania oryginalu angielskiego prze- 

„ dożył Jan Karłowicz, sir. 3lo — rs, 2. 

Śwlatalka, kalążka dla dzieci, napisana 

zbiorowo przez grono autorów pal- 

sklch. Najlepsza w tym rodzaju w il: 

teraturze polskiej. W ozdobnej opra- 

wie z drzeworyłami w tekście, sir. 


eklej. Str. XIIT 1327 — rs. 1 k, go, 


274 — rs. 1 kop, Bo. 


Na koszla przesyłki do każdego rubla nalety dołączyć kop. 15. 
Biuro i cksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Marszałkowska, 95. 


Denk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Josroieno Hensypom, Bapimara 11 OwraGpa 1891 r. 


| 
rs, 6. 

Ekonomia polityczna według najzoako-| — 0 życie, powiastki: Chawa Rublu, 
mitszych bndaczów niemieckich ulo- 


Karl Krug., Damian Capenko—k. 50. 
Klemens Boruta, powieść — k. 40, 


Niawlnni, dramat w trzech aktach— 
k. Bo, a przesyłką rs, 1. 


EE) <A 
L. Liard, Logika, tlom K. Lewald—rs. 1d a 
A. Esploas. Społeczeństwa zwierzęca, 
evan ogólnych dzlejów D.. Azam, Charakter w zdrowiu i w cha- 
5 = SZA a roble — rs. 1. 
pa eaga. Wszystkie powybsze dale N, Hirszband. Byron w urywkach — 
abonencl Irawdy nabywać mo 
ga za polowę ceny. Na koszta prze- 
sylkł pacztowej dołączyć 
kop, 15 do każdego rubla. 
E. Taylor. Zmyślnaść I marałnaść #1- 
ślln (w oprawie) — rs. 1 k. o. 
L. H. Morgan. Społeczeństwa piarwa- 6, 
tne, czyli badanie kolel ludzklego po- E, B, Tylor. Antropologia 4 £ 
stępu ad dzikości przez barbarzyń- "mj, w przekładzie A. 
stwo do cywilizacy), przekład A, Ba= qs' z, 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs.8 kop (4. 
k. 50). | M. Mignet, Historya Ra 
J. Baral A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs, L i 


ra. 1 kop. 20 z przesyłką ra. 1 k. 26. 
Dr. F. Rajkowskl. Poradnik lekarski 
wraz z apteką domową (w oprawle), 
4 pom oi Km 
K. Lewald. Histarya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs.3 k. 3o, z przesylką rs, 3 


należy 


. z przesylka p 


skiej, tomów dwa — 
rs. 2. k. 25. 


Redaktor i Wydawca dr. fl. A. Święloct 


